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ZETA NARODOV 


KryYrcKROdZi o godzinie S-tej wieczorexrui. 


Zmiana namiestnika Galicyi. 


Z Wiednia dcnoszą nem: 

Namiestnik Leon br. Piniński bawiąc 
tu w ostatnich dniach marca w przejeździe na 
ferye wielkanocne, objawił prezydentowi ministrów 
stanowcze swe postanowienie ustąpienia ze sta- 
nowiska namiestnika naszego kraju. Gdy posta- 
nowienie to i po upływie przeszło miesiąca nie 
uległo zmianie, rząd centralny powołał w zeszłym 
tygodniu do Wiednia marszałka krajowego An- 
drzeja hr. Potockiego, czyniąc mu propo- 
zycyę objęcia namiestnictwa Galicyi. Hr. Potocki, 
przybywszy tu onegdaj, starał się zrazu uchylić 
od przyjęcia tej misyi. ostatecznie jednak uległ 
względom mu przedstawionym i został następnie 
powołany do cesarze na posłuchanie, które dziś 
się właśnie odbyło. Tem samem ustąpienie hr. 
Pinińskiego a mianowanie hr. Potockiego namie- 
stnikiem Galicyi uważać należy jako fakt doko- 
nany — ze względu atoli na kilka spraw, któ- 
rych załatwienie przeprowadzić ma jeszcze hr. 
Piniński, odroczono zarówno urzędowe o- 
głoszenie tej zmiany, jako też oddanie i objęcie 
urzędowania na kilka tygodni, z którego to czasu 
skorzysta jeszcze hr. Potocki i uda się na kura- 
cyę do Karlsbadu. 

Propozycyę co do zamianowania nowego 
marszałka krajowego przedłoży monarsze hr. Po- 
tocki po objęciu urzędowania a więc około połowy 


czerwca. Wymienianie tedy już dziś kandyda- 
tów na to stanowisko jest co najmniej przed- 
wczesne. 


Z obozów ruskich. 


Lwów 8 maja. 

Wszystko to, co czytamy codziennie w ga- 
zetach ruskich, ma być teruz regularnie podawa- 
ne do wiadomości zagranicy. A że niema dnia, 
w którymby wszystkie tutejsze dzienniki ruskie 
nie bryzgały jadem nienawiści przeciw narodowi 
polskiemu, przetoż i „informowanie* zagranicy 
będzie. jak to się z poniższego wywodu okaże, 
niczem innem  jax szeregiem paszkwilów na 
Polaków. 

Diło zamieściło w nr. 89 artykuł wstępny 
pt. „Pered forum Ewropy*. Na wstępie jest po- 
wiedzianem, że naród dążący do urzeczywistnie- 
nia swych aspiracyj, nie powinien się opierać na 
sympatyach czy antypatyach innych możnych na- 
rodów, lecz musi polegać na sile własnej i dorob- 
ku swej wiasnej energii i rozumu. 4 nikim może 
bardziej nie współczuł cały świat cywilizowany, 
jak na początku 19 wieku z polskimi rewolucyo- 
uistami, a na przełomie 19 i 20 w. z boerskimi 
bohaterami. Lecz powszechne i choć niewiadomo 
jak gorące współczucie nie uratowało ani Kró- 
lestwa polskiego ani boerskich republik. Liczenie 
na obcą pomoc okazało się marną iluzyą. Kto 
zatem mie opiera się na sentymentach, lecz chce 
prowadzić rozumną i twardą politykę realną, po- 
winien wszelkie nadzieje na postronną sympatyę 
i pomot złożyć do archiwum dziecinnych naiwno- 
ści lat minionych. 

Po tem wszystkiem twierdzi Diło, że mimo 
tego jednak trzeba się liczyć z „opinią Europy* 
i nie należy uważać „forum cywilizowanego świa- 
ta* za zupełnie bezwartościowy czynnik w poli- 
tycznem życiu narodów, Dalej twierdzi, że „opi- 
nia Europy“ może się stać rozstrzygajątym mo- 
mentem przy rozwiązywaniu kwestyi dla intere- 
sowanych nacyj. Dilo stwierdza, że właśnie sym 
patyi Europy zawdzięcza nowoczesne państwo 
greckie swe istnienie, podobnie też państwa i na- 
rody bałkańskie, które potrafiły zainteresować 
sobą opinię Europy i głównie temu zawdzięczają 
one swe zdobycze, Komu i czemu zawdzięczają 
państwa bałkańskie awe wskrzeszenie, tego chyba 
na tem miejscu przypominać nie potrzebujemy, 


mmo wr 


Ludwik Stasiak. 


randenburg 


'Kraina słowiańskich mogił. 
Powieść historyczna. 
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(Ciąg dalszy, — Zcbacz nr. 105.) 

— Kiza ci to powie... 

— (Chcę wiedzieć ! 

— Nie, pie powiem ci dostojna  księżno. 
Wieść straszna może się choroby nabawić, przy- 
prawić o śmierć. 

— Bpokojną już jestem, zniosą wszystko. 
Mów! Musisz mi wszystko powiedzieć. 

— Jeśli powiem, to ulegam przemocy... 

— Mąż mój... 

— Nie żyje — rzekł smutno Zygfryd. 

— Słuchaj rycerzu! Jak to?! Czy ty wiesz 
napewno 0 tem? Czy ty na śmierć jego pa- 
trzałeś ? 


— Jako na ciebie patrzę pani. 
— Zginął ? 


| MERTEN 


Następnie wskazuje organ ukraiński na mo- 
ment, odgrywający najważniejszą rolę zawsze, 
ilekroć Europa poczyna istotnia w realnych po- 
ltycznych celach interesować się sprawami na- 
cyj, wybijających się na międzynarodowe forum. 
A tym momentem jest rzeczywista waga nacyi, 
jako czynnika w międzynarodowej polityc » państw 
europejskich czy narodów, jej siła, czy obecnie 
istniejąca, czy w najbliższej przyszłości przewidy- 
wana, jej rola polityczna w sporach międzyna- 
rodowych, jaką ona już odgrywa, ulbo — jak 
po wszelkich symptomatach należy się spodzie- 
wać — w przyszłości może odegrać. Zdaniem 
autora, Finlandya nie może przedstawiać żadnej 
realnej siły w polityce. Tymczasem wiadomo, że 
właśnie Finlandya może Rosygi, a w szcz:gólno- 
ści Petersburgowi odciąć zupełnie przystęp do 
morza Bałtyckiego. 

W odniesieniu do informowania Europy da- 
ny naród może dużo utracić, skoro nie potrafi 
zwrócić na się uwagi obcej opinii i mimo swej 
siły w politycznych kombinacyach pozostaje nie- 
raz po za innymi, znacznie słabs.ymi narodami. 

Diło zaznacza dalej, że mówiąc o „opinii 
Europy“ miało głównie na uwadze naród ruski, 
poczem przechodzi do jego stanowiska w tej 
opinii, Autor wspomina między innemi, że akta 
pruskich dyplomatycznych archiwów zawierają 
dokumenta, dotyczące rokowań  lewobrzeźnej 
szlachty ukraińskiej z czasów  Kotlarewskiego 
z gabinetem pruskim, w celu wspólnej akcyi 
przeciw Rosyi. W ciągu 19 wieku brakowało 
Rusinom pieniędzy, ludzi i czasu, aby się moźna 
było poświęcić dla nawiązania przerwanej nici 
politycznej zainteresowania politycznego Europy, 
lub bodaj niektórych jej narodów, Rusinami 
i ich rolą na wschodzie Europy, specyalnie w Ro- 
syi i w Austryi w odniesieniu się do Rosyi i do 
Polski. 

Przechodząc do doby bieżącej — pisze Di- 
ło — że ostatnimi czasy ruch polityczny i obja- 
wy życia narodow:go jaskrawo i silnie wystą- 
piły pośród „ukraińsko-ruskiego narodu“ po obu 
brzegach Zbrucza. Wobec'tego Rusini odczuli 
potrzebę oglądnięcia się za sojusznikami ji zą 
cudzą Opieką i wystąpienia na szerszej arenie 
politycznej. Autor twierdzi, że narody, które ma- 
ło co wiedziały o istnieniu Rusinów, z chwilą 
rozniecenia borby ich z Polakami po tej stronie 
Zbrucza i za pierwszymi grożnymi objawami 
ukraińskiego ruchu rewolucyjnego po tamtej 
stronie tej rzeki —- te narody żywo zaintereso- 
wały się Rusinami. Uwagę obcych narodów na 
Rusinów miały zwrócić: secesya akademików 
lwowskich, wyborcze borby i „wielki ruski 
strajk w Galicyi*, a w Rosyi ruch rewolucyjny. 

Diło wymienia dalej swych współpracow- 
ników, którzy pracują nad pozyskaniem cudzej 
(niemieckiej) opinii dla narodu ukraińskiego. Na 
pierwszem miejscu figuruje tam autor ohydnego 
paszkwilu na naród polski, potępionego nawet 
przez część prasy ruskiej: „Polonia irredenta”. 
Obok Sembratowycza nazwisko tego, który się 
poważył targnąć na sławę Mickiewicza: Iwana 
Franka; trzecim w związku jest jakiś Mychajło 
Łozynskij z Zurychu. Tacy to „mężowie stanu“ 
rarodu nkraińskiego mają stworzyć z Rusinów 
czynnik, który ma „rzucić swą rękawicę do mię- 
dzynarodowych borb“, 

Partyi ukraińskiej rozchodzi się obecnie oto, 
aby podtrzymywać zainteresowanie się Europy 
tymże narodem i w tym celu Kółko wiedeńskich 
Rusinów na spółkę z ruskim parlamentarnym klu- 
bem i Narodnym komitetem zakłada ruskie cza- 
sopismo w języku niemieckim p. t. Ruthemische 
Revue; ma ono się pojawić za tydzień. Organ p. 
Franka wzywa ogół ruzki, aby silnie popierał mo- 
ralnie i materyalnie Ruth. Revue, która się sta- 
nie „publicystyczną trybuną ukraińsko-ruskiego 
narodu przed forum Europy*. 

Rustan przytoczywszy kilka ustępów zarty- 
kułu Dała p.t. „Pered forum Europy“ pisze: 
„Nie przasądzamy z góry treści i tendencyi nowe 
go czasopisma, jednak zdaje się nam, że Dilo 
wyświadcza mu niedźwiedzią przysługę, „prze- 
barszczywszy*, jak zazwyczaj, swoimi ultrarady- 
kalnymi efektami, jak: wywlekanie „ukraińskiego 
ruchu rewolucyjnego w Rosyi* i grożenie „ręka- 
wicą międzynarodowych borb*. 

t 


— Padł z rozpłataną głową. 
--—- Padł trupem?! I ty to widziałeś ? 


— Jeżeli chcesz mieć pewność, zapal świecę 
przed świętym obrazem. Ja przysięgnę. 


Weselsza była już Edyta na drugi dzień, 
radośniej, śmielej i przyjaźalej na Kizę patrzyła. 

— Napijmy się wina! 

— Z pęłnego kielicha ! 

— Jakie cele tedy twe ryeerzu? Co po po- 
wrocie cesarza czynić zamierzasz ? 

— Droga moja jasna i prosta. U stóp tronu 
złożę władzę oddaną w me ręce przez obotrycki 
lud, z rąk króla wezmę ją z powrotem, abym 
wraz ze słowiańskim ludem służył świętej spra- 
wie rzymskiego cesarstwa. 

— Margrafowie na przeszkodzie staną. 


— Nie bój się Edyto. Haniebnie cesarza we 
Włoszech opuścili, 


— Ich przecież władza, ich znaczenie... 

— Bądź spokojna! Nie mówmy o tem. Zdaj 
to na moje siły. Wszystko obmyślałem. Napijmy 
się wina. 

Kobieta przytknęła kielich do wiśniowych 
warg i rzekła z uśmiechem, 

+ (by szczęścił ci'108. ZE 

— Co się z6 mną stało! Gardziłem dawniej 


poleca 


złr. F80 '„ kilo znakom. okruchów herbaty 


Dilo wzywa Rusinów osiadłych za Sanem 
do organizowania się, domaga się Założenia na 
Mazurach towarzystwa dla przestrzegania ruskie- 
go obrządku, szerzenia narodowego uświadomie- 
nia, rozbudzenia działalności ruskiej w Lecho- 
wszyżnie, jak się to już stało w Nowym Sączu. 
Aby dodać bodźca Rusinom, pisze Diło, że Po- 
lacy zakładają „kościułki*, gdzie jest 15(?!) ła- 
cinników, „kapliczki“, gdzie ich żyje 5, a osa- 
dzają „Kułka rilnyczi* i „mateczki*, gdzie niema 
api jednego Polaka ni łacinnika.* (Kiedy zmy- 
ślać, to już na dobre, (przyp. red.) Wobec tego 
jakiś Marko radzi w Dile, aby ze wszystkich za- 
kątków Mazowsza zwołać Rusinów na Zielone 
święta na wiec do Nowego Sącza, celem obmy- 
ślenia wspólnej organizacyi. 


Definicya „wszechpolskości”. 


Przed kilku dniami Dsiennik polski rzucił 
pytanie: co to jest wszechpolskość? Od- 
powiedź na nie wywołała replikę Słowa polskiego. 
Obydwa te głosy rzucają pewne światło na za- 
gadnienia, nurtujące wśród naszego społeczeństwa, 
należy je przeto zarejestrować i oświetlić. 


De. poiski zaznacza na wstępie, ża nazwa 
„wszechpolskość* wziętą została dla oznaczenia 
pewnego kierunku politycznego z tytułu pisma, 
które ten kierunek propaguje. Raz prowadzona, 
i rzucona w świat, utarła się; mało Kto jednak 
zastanawia się nad tem, co właściwie należy 
przez nią rozumieć? Zdaniem „Ds. poł. nie jest 
ona dokładną i nie określa należycie tego wła- 
śnie kierunku, który dzisiaj publiczność i prasa 
oznacza tą nazwą. „Któraż bowiem polska grupa 
polityczna — pyta Da. poł. — nie jest wszech- 
polską?* j 

Polak, któryby wyrzekł się uczucia pragnień 
i dążności wszechpolskich, śpso facio przestałby 
być Polakiem, windykowanie więc dla jednej tyl- 
ko rrupy charakteru wszechpolskiego, jest dla 
wszystkich innych i obrazą dotkliwą i ciężką 
krzywdą! Pomiędzy grupami polskiemi może być 
różnica zapatrywań co do środków, ale cel u 
wszystkich był, jest i będzie ten sam. Agitacya, 
która posługując się wyrazem „wszechpolskość*, 
w konserwatywnych kołach podjętą została prze- 
ci; gorętszym objawom uczuó nerodowych, pole- 
gala przewaźżnió na nieporozumieniu. Ci, co naj- 
bardziej tym wyrazem straszyli, z dawien dawna 
najgorliwiej służyli jego treści, Nie było i nie 
masz w Polsce stronnictwa bardziej wszechpol- 
skiego, jak t. zw. krakowskie, -azvyli stańczykow- 
skie. Nie wchodzące w dalszą treść programu Stań- 
czyków, przyznać musi każdy nieuprzedzony, że 
Stańczycy ozuli się „Wszechpolakami* w każdej 
chwili naszych porozbiorowych dziejów; ba! na- 
wet w zasie największego ducha narodowego 
npadku — oni jedni mieli zawsze przed oczyma 
obraz Polski trójjedynej. W czasie, kiedy wio- 
skowa szlachta galicyjska zapominać już jęła, że 
za kordonami istnieje jerzcze Polska, a mieszozań- 
stwo, acz gorąco patryotyczne, utraciło jednak 
wszelkie czucie z Warszawą i Poznaniem, Stań- 
czycy jedni mieli jeszcze na oku całość i chociaż 
srodze grzeszyli, tłumiąc zapał narodowy u mas, 
sami się nigdy tego zapału nie wyzbyli. 

Zarzuca jednak w dalszym ciągu Da. pol. 
stronnictwu krakowskiemu, że, czując samo tę 
„wszechpolskość*, usypiało ją wśród mas i usy- 
piało ze skutkiem. Reakcya jednak musiała na- 
dejść i nadeszła też zdaniem lwowskiego pisma 
„tem gwałtowniej, ile że wpłynęły na nią wstrzą- 
sające wydarzenia w Poznańskiem“, 

Kiedy stronnictwo krakowskie, któremu zda- 
walo się, że duch narodowy w masach zupełnie 
jaż uśpiony, obudzi się na jego czarodziejskie sło- 
wa, ujrzało niespodziewanie bnchające zewsząd 
płomienie narodowego uczucia, w pierwszej chwili 
przerażonego zdziwienia nie umiało sobie zdać 
sprawy z tego, Go zaszło. W kołach stańczykow- 
skich w istnienie tego uczucia narodowego nigdy 
nie przestano wierzyć, ale stańczycy łudzili się 
myślą, że nczucie stoi pod ich komendą i tylko na 
ich hasło może się objawić. Widząc objaw samo- 
rzutny, nie zrozumieli go i krzyknęli: gwałtu, re- 
wolucya ! Wystąpili więc przeciw ruchowi wszech- 
polskiemu, sądząc, że walczą przeciw rewolucyjne- 
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mu szałowi. Stąd posypały się one powodzie arty- 
kułów dziennikarskich, stąd cała walka — z 
wiatrakami. z 


Na te wywody odpowiada 4. Polskié, sta- 
rając się określić różnice pomiędzy tak zw. stań- 
czykowskim kierunkiem, a kierunkiem wszech- 
polskim. Główne myśli tej odpowiedzi brzmią : 

Myśmy nie Stworzyli tego kierunku, bo wo- 
góle kierunków politycznych tworzyć nie mośla, 
Jest on naturalnym wynikiem rozwoju naszych 
stosunków wewnętrznych i oddziaływania na nie 
wpływów zewnętrznych. Ale my uświadomiliśmy 
sobie istotę dążeń narodu naszego w chwili obes= 
cnej i jego interesów i staraliśmy się dać im wy- 
raz, ująć jo w określone formuły programu poli. 
tycznego. Reakoya uczucia narodowego — to tylko 
podkład duchowy ruchu. Jest ona wynikiem natu- 
ralnym przyrostu naszych sił. Trzeba jednak nie- 
tylko czuć ten przyrost, ale i uświadomić sobie, 
jakie zadania ten fakt zakreśla naszej polityce na- 
rodowej. 

Stańczycy byli niewątpliwie w pewnem zna- 
czeniu stronnictwem wszechpolskiem, ale zarazem 
stronniotwem abdykacyi narodowej. W przeciwsta- 
wieniu do nich kierunek, który nazywają wszech= 
polskim, jest stronnictwem narodowej ekspansyi. 
I to jest zagądnioza różnica. Naród czuje, a nawet 
zaczyna sobie uświadamiać, że rośnie w siłę, więc 
polityka narodowa powinna temu poczuciu i tej 
świadomości odpowiadać, rozszerzając zakres swoich 
zadań, zmieniając metodę działania. Nasz kierunek 
polityczny opiera się nie na dogmatach, ale na 
faktach. Takim faktem jest przyrest siły narodo- 
wej, takim faktem jest wzmożenie się świadomego 
poczucia jedności narodowej, takim faktem jest dą- 
żenie ludu do samodzielności politycznej i społecz- 
nej. Realna polityka narodowa musi swój program 
na podstawie tych faktów budować. A że są one 
wspólne wszystkim dzielnicom Polski, więc wszech- 
polski charakter tej polityki jest poprostu koniecz- 
nością przyrodzoną, 

Nasza wszechpolskość nie ogranicza się sferą 
ogóinych aspiracyj narodowych. Polega ona na 
uznaniu jedności interesu narodowego we wszyst- 
kich dzielnicach i tylko w taktyce stosuje się do 
odmiennyeh warunków prawno-państwowyoh. Jeżeli 
wszystkim  stronnictwom polskim przyświeca w 
mglistej dali oel, raczej ideał wspólny —- niepo- 
dległa Polska, my do celu tego zmierzamy świa- 
domie i planowo. Uświadamiając jedność dążeń i 
interesów narodowych, domagając się czynnego 
udziału ludu w życia publicznem, wzmcenienia jego 
samodzielności politycznej i społecznej — wytwo- 
rzyć chcemy silny i zwarty naród polski, Rozaze- 
rzając zakres zudań naszej polityki tam, gdzie wa- 
runki zewnętrzne na to pozwalają, dążymy do mo- 
żliwej w istniejących warunkach samodzielności 
prawno -państwowej i zarazem do zorganizowania 
w pracy twórczej wszystkich sił narodowych, in- 
nemi słowy —- słowy natchnionego poety — „bu- 
dować chcemy państwo polskie“, kłaść jego pod- 
waliny i wznosić zręby. 

Czytając te słowa — pisze Czas — zadaje- 
my sobie pytanie, czy to poezya, czy program 
polityczny? Słowo połskie odpowiada samo — i 
wyraźnie. W pełnych zastrzeżeń („gdzie warunki 
sewnętrzne na to pozwalają*, „możliwej w istnie- 
jących warunkach*) w końcowych zdaniach wy- 
jaśnia cele swojej roboty. Zastrzeżenia są konie- 
czne ze względu na niedającą się niczem ode- 
przeć krytykę szkodliwości szowinizmu, propago* 
wanego przez organy wszechpolskie. Podnosiliśmy 
niebezpieczeństwo ruchu, który stronnictwo wszech- 
polskie wszczęło wśród ludu w Królestwie. W od- 
powiedzi usłyszeliśmy te same zastrzeżenia. Uspo- 
kojono opinię zapewnieniami, że ruch ten propa- 
gowany jest z nadzwyczajną ostrożnością i że cu- 
gle jego i ster trzymają w silnej dłoni. Gdyśmy 
zwracali uwagę, że to woda na młyn socyalistów, 
bo w skrajnej agitacyi zwycięży zawsze ten, kto 


więcej daje, zbyto nas ironią, że mówić tak 
może tylko ten, kto nie zna siły uświadomienia 
ludu itd. 


Nie powtarzamy więc tych przestróg dla 
przewódców nowego kierunku. Z niedającym się 
niczem wytłómaczyć optymizmem, z zaślepieniem 
fanatyków i z taką wiarą we własne siły, że dla 
żadnych argumentów nie jest ona dostępną, igrają 
oni z ogniem. Kięska pożaru nie na nich jednak 
samych spadnie, 


blaskiem, jaki złoto i znaczenie daje, dziś pragnę | chciała, on ujął jej główkę jedną dłonią, chwycił 
obie broniące się ręce i Bzamocącą się kobietę | wiosny... 


powodzenia, potęgi władzy... 
— Dopiero dziś ? 
— Tak jest, Edyto. Wierzaj mi. 
— Skądże ta zmiana? Jakie jej powody? 


pocał. wał w usta... 
Wyrwała się i uciekła. ` 
A pocałunek stał się dla jej duszy jako 


Spojrzał rycerz w oczy księżnej, westchnął | wiatr ciepły, który z wiosną nowe życie rodzi, 


i rzekł z uczuciem: 


gdy na kolanach prosić cię będę o jedno spoj- 
rzenie, o jedno serdeczne słowo... 

Pokraśniała jak róża kobieta. Zakryła twarz 
ręką, bujne włosy na różowe pałce jej spadły, 
piękne oczy wpatrzyły się w złoty płyn, perlący 
się w puharze. 

— Napij się rycerzu wina... — rzekła 
płonąc... 

Kiza pił kielich za kielichem. Odbierało 
zmysły wino, odbierała zmysły piękna kobieta, 
wielką urodą kwitnąca. Rumiane wstydem jej 
lica miały wdzięk rozkwitłych róż, marmurowe 
czoło, piękne, śmiejące się winem i zalotnością 
oczy wabiły czarem, przyciągały krasą... 

— Napijmy się z czary pełnej ! 

Przystąpił rycerz do Edyty, usiadł przy niej 
blisko i rzekł stłumionym głosem : 

' — Drogą mi nad życie jesteś Edyto... 

Edyta wzdrygła się, ołsunąć się od rycerza 


Nie powtarzamy więc tych przestróg, pra- 
gniemy tylko zwrócić uwagę na inną stronę wy- 
wodów Słowa polskiego, malującą naszem zda- 
niem całe to niewyrobienie filozoficzne i polity- 
czne, którem się odznacza kierunek wszechpolski, 
malującą tem niesłychanie zarozumiały dyletan- 
tyzm, z którym redaktorowie wszechpolscy rzucili 
się w życie publiczne, 

Kierunek wszechpolski jest w ostrej opozy- 
cyi przeciwko socyalistycznej doktrynie. Nieje- 
dnokrotnie czytaliśmy trafne wywody o barba- 
rzyństwie, którem socyalistyczny materyalizm gro- 
zi cywilizacyi. Jakież są jednak filozoficzne pod- 
stawy kierunku wszechpolskiego? „Myśmy nie 
stworzyli tego kierunku — czytamy w wynurze- 
niach Słowa połskiego — jest on naturalnym wy- 
nikiem rozwoju“, „reakcya jest wynikiem natu- 
ralnym przyrostu sił“, „my tylko uświadomiliśmy 
sobie dążenia narodu*, „opieramy się na fa- 
ktach, nie na dogmatach itd. Czemże innem jest 
więc kierunek wszechpolski, jak nie materya- 
lizmem historycznym, jak nie fotografią każdo- 
czesnej opinii, przyczem jednak naj sażniejszą 
kwestyę: czyje to dążenie uświadomiła sobie par- 
tya wszechpolska? — pominięto zupełnie mil- 
czeniem. 

„Doktryna wszeciipolska, która w umysłach 
propagatorów jej zastąpiła panującą w nich pier- 
wotnie doktrynę socyalistyczną, nie oderwała się 
od podstaw tej ostatniej, a idealizm, uderzający 
z zewnętrznych wystąpień wszechpolskości, nie 
znalazł właściwego sobie gruntu, właściwego opar- 
cia. Buja też w powietrzu, gotów wybujać do 
wszełkiej skrajności. 

Wszechpolscy autorowie roszczą sobie pre- 
tensyę do tego, że oni to pierwsi uświadomili so- 
bie dążenia narodu? Ale — powtarzamy — czy- 
jeż to są dążenia ? Gzy tego ludu, który oni prze- 
cież dopiero uświadamiają? Czy też młodzieży, w 
której oni agitują i którą oni dla siebie zdoby- 
wają ? 

Nie myślimy staczać ze Sł. polskiem pole- 
miki, o ile organizacya społeczeństwa jest wypły- 
wem tylko sił przyrody, a o ile działalności ludz- 
kiej, o ile na siły przyrody wpływa świadoma 
celu, rozumna działalność człowieka. Ograniczamy 
się tylko do stwierdzenia, że to samo Sł. polskie, 
które wypiera się, aby program wszechpolski był 
stworzonym sztucznie, które z naciskiem podnosi, 
że jest ono tylko „koniecznością przyrodzoną”, 
mówi dalej, że do urzeczywistnienia swego pro- 
gramu dąży „świadomie i planowo“. Sprzeczność 
tę niechaj rowiąże, kto chce; dla nas najważ- 
niejszą jest kwestya, na czem ten „plan“ po- 
lega ? 

Odpowiedzi nie zawierają przecież ogólniki, 
jak „podniesienie ludu“ it. d, bo je wypisuje 
w swoim programie każde już dzisiaj stronnictwo. 
Roboty cywilizacyjnej zaś — bez politycznego 
podkładu — lub ekonomicznej, zainicyowanej w 
Galicyi specyalnie przez wszechpolskie stronnictwo, 
dotychczas niedostrzegliśmy. Na czemże więc 
ten „plan“ i ta „świadomość działania“ na tem 
polu polega ? 

Należy rzecz przedstawić jasno. —  Kieru- 
nek wszechpolski, mający pretensyę, że wytyka 
nowe drogi, nie ugruntował się ani filozoficznie, 
ani politycznie. Z braku takich podstaw nie jest 
on niczem innem, jak kierunkiem uczuciowym. — 
Twierdzą jego propagatorowie, że zdobywa sobie 
coraz to szersze uznanie i zagarnia coraz to no- 
we szeregi. Gdyby tak było, świadczyłoby to 
tylko o niewyrobieniu tych zagarnianych przez 
wszechpolskość szeregów, ludzie wyrobieni bo- 
wiem okazują równowagę rozumu i uczucia, a 
wszechpolscy politycy podstaw rozumowych dla 
swego kierunku dotychczas nie zdobyli. 

Wszechpolscy publicyści przyznają sami, że 
wyrabiają się ciągle, że dążą dopiero do usta- 
lenia całokształtu swoich poglądów. Notując po- 
lemikę Ds. poł. i Sł. pol, stwierdzamy tylko tę 
niestałość i ruchomość. Być więc może, że inne 
organy wszechpolskie przyniosą co ianego. 


— Rosy niebieskiej czekać każesz, czekać 


— Zejdzie dla ciebie... — zaszeptała kobieta 
wslydliwie. 

— Zejdzie mówisz? Kochasz mnie więc? 

Edyta nie odpowiedziała nic. Rycerz ujął 


który człowiekowi każe zapomnieć o zimie, niesie | jej ręce, wpatrzył się w jej oczy, które przed 
— Zwycięztwo moje dziewosłębem będzie, | radość i wesele. 


— Zostań moją żoną. 
— Nie, rycerzu, nie. 
— (Czemu? 
Jeszcze świeża jego mogiła. Za rok... 

— Rok każesz czekać!? Przekleństwo | 

— Jeśli wcześniej się zgodzę, to tylko wte- 
dy, jeśli... 

— Mów Edyto.. Mów najpiękniejsza... 

— Jeśli oprócz księdza, nikt o naszym ślu- 
bie wiedzieć nie będzie. 

— Czemu? Jaki powód? Jakto? Nie po- 
chwalę się przed ludźmi z mem szczęściem ? 

— Nie | 

— Dlaczego?! 

— Taka moja wola. 

— Ulegam jej. Kiedy ślub nasz?! 

— Czekaj... Czekaj... 


z EZIO O OOROOZAEZE. 
|. 


Fryderyk Schubuth i Sp. 


jego wzrokiem uciekały, patrzył w jej rozkwitłe 
lica... Na ustach jej błąkał się uśmiech szczęścia, 
jagody rumieńcami płonęły, w oczach ognie 
świeciły. 

Przytulił kobietę do piersi, ciepło odde- 
chu uczuł na twarzy, z oddechu płynął zapach 
wina... 

— Czy ty Edyto mię kochasz ? 

Długo wahały się usta, nim powiedziały : 

— Kocham... 

Objął ją Kiza ramionami, pochylił ku sobie, 
opór stawiała, nie niechęć jej, lecz wstyd odda- 
lał długo jej twarz od jego twarzy, wreszcie przy- 
słoniła powiekami oczy, zmęczona swróciła lice 
i oddała mu usta. Długi, długi był pocałunek od- 
danej już kobiety... 


(Cieg dalszy następi) 


Lwów, Rynek I. 45. 
Handel założony w r. 1789. 
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Ziemie polskie. 


Po manifestacyi 3 maja. 


Warszawski korespondent Dziennika Fo- 
anańskiego pisze: 

Jednem z następstw ostatnich manifestacyj 
niedzielnych i brutalnego zachowania się władz 
policyjnych, jak żandarmów oraz kozaków, jest 
oburzenie pomiędzy oficerami. Zaraz po „uśmie- 
rzeniu* manifestacyi, przyczem policyanci zranili 
szablami kilku maleów, a kozacy wybili nahaj- 
kami kilka kobiet, oficerowie innych pułków 
oświadczyli, że z oficerami kozackimi, jako uży- 
wanymi do celów policyjnych, nie wchodzących 
w zadanie armii, a przytem zalecającymi się 
zbytnią i całkiem niepotrzebną gorliwością w tym 
kierunku, nie chcą mieć nie wspólnego, nie będą 
ich uważać za kolegów, a unikać wszelkiego 
z nimi fraternizowania i zetknięcia się osobi- 
stego. 

Jakoż się zdarzyć miało, że oficerowie dra- 
gonów nie podali ręki kozackim oficerom, choć 
znajomym. Sarkania na warszawski zarząd po- 
licyi, który swojem braniem się prowokuje tylko, 
zamiast łagodzić publiczność, są coraz głośniejsze, 
tem bardziej, że udanie się do pomocy wojska, 
choćby tylko kozaków, nie wynika wcale z po- 
trzeby manifestacyj, pozbawionych całkiem chara- 
kteru niebezpiecznego. „Uśmierzyć* je można 
przedewszystkiem taktem i łagodnością, a w każ- 
dym razie za sprawą samej policyi i źandar.aów, 
bez pomo y armii, którą to niepotrzebne i bez- 
celowe nadużywanie pospolituje i wprost hańbi. — 
Trudno w tym razie nie dzielić oburzenia z ofi- 
cerami. Skutkiem ostatnich wypadków istnieje po- 
dobno w kołach wojskowych projekt zbiorowej 
prośby do cara, aby policya, bez wyraźnej do te- 
go potrzeby, gdzie bezpieczeństwo publiczne wcale 
na szwank ne jest wystawione i gdzie rzeczy nie 
przechodzą ram zwykłych nieporządków ulicznych 
(już mniejsza o to, że w tym razie nieporządki 
te głównie robiła policya), nie miała prawa uży- 
wać niepotrzebnie wojska, bez względu na rodzaj 
broni. Czy myśl adresu tego dojrzeje i zamieni 
się w czyn, trudno przewidzieć. 'Lyle pewna, że 
powstała w sferach oficerskich i to właśnie skut 
kiem ostatnich wypadków. 

Swoją drogą nie przeszkadza te, że wobec 
dwóch świąt najbliższych, tj. 8 maja i niedzieli 
10 maja, nie można być pewnym, czy się niepo- 
rządki i bezcelowe manifestacye, tym razem w 
charakterze socyalistycznym, nie powtórzą. 


Sprawy zagraniczne. 


Sprawy bałkańskie. 


Piekielny zamach salonicki sprowadził spra- 
wę macedońską na tory dla komitetów buł- 
garskich w całej pełni fatalne, jakoż zapierają 
się tego czynu i zapewaiają, Że walka zo- 
staje zawies' Oną itp. Można temu wierzyć, bo nie 
staje funduszów, sle co do zamachów, to te się 
powtórzyły w Salonic i pojawiały się gdziein- 
dziej. Ambasady w Konstantynopolu, zwłaszcza te, 
które posiadają ogrody, otoczyły się strażami. 
W Salonice, jak słychać, zamierzony był zamach 
na konzula austryackiego, atoli go wczas uda- 
remniono. ¥y Monastirze, Skoplu, Filipopolu czuj- 
ność zaprowadzona, zewsząd pędzą Bułgarów, 
aresztu 4 podejrzanych, a tych, którym winy do- 
kładnie dowieść nie można, wywożą do Małej 
Azyi, dokąd też podejrzanych naczelników albań- 
skich wywożą. 

Z Konstantynopola donoszą właśnie, iż 
z powodu ostatnich wypadków w Macedonii, pa- 
nuje aa dworze sułtańskim wielkie wzburzenie i 
opowiadają, iż na ostatniej radz'e ministrów pod- 
niesiono myśl wypowiedzenia wojny 
Bułgaryi, którą rząd suitański uważa za 
główną agitatorkę i podżegaczkę, Rząd podobno 
czyni przygotowania do tej wojny, gdyż zamówił 
200.000 klgr. sucharów, które mają być dosiawio- 
ne w ciągu miesiąca, dalej czyni zapasy ainunicyi, 
komendom wojskowym polecił zakupić potrzebne 
konie, a kolejom polecił, aby przygotowały się do 
transportu wojsk. Położenie jest bardzo po- 
ważne. 

Do uspokojenia w Salonice przyczyniło się 
przybycie eskadry austryackiej, za nią przybyła 
też włoska i otrzymuje jeszcze posiłki; stoi tam 
także jeden francuski okręt wojenny 1 jeden nie- 
miecki, a niedaleko ztamtąd stoi w Volo okręt 
angielski. Obecność tych europejskich sił mor- 
skich wcale jednak nie znaczy, iżby się zanosiło 
na wojnę między Turcyą a Bułgaryą : będą one 
podobno cofnięte, wszelako z morza Ezejskiego 
nie ustąpią, dokąd owszem Niemcy jeszcze trzy 
okręty wysyłają. Zdaje się tylko pewnem, że tu- 
recka partya wojownicza prze sułtana do wojny 
z Bułgaryą, spodziewając się, Że w razie wojny 
uprzątnięte będzie niebezpieczeństwo oporu albań- 
skiego. 

ENowoje Wremia podaje xomunikat, wedle 
którego przybycie eskadr do Saloniki wcale nie 
ma znaczenia demonstracyjnego, ani też poja- 
wienie się eskadry włoskiej nie zapowiada no- 
wego ugrupowania się mocarstw. Zadanie prze- 
prowadzenia reform . cięży nadal na  Austryi 
i Rosyi. a Włochy dają tylko do zrozumienia, 
że w tyle pozostać nie chcą i stanowisko wycze- 
kujące zajmują. Zjawienie się silnych eskadr 
europejskich pod Saloniką, jakkolwiek nie jest 
wrogim dla Turcyi środkiem, wszelako wywrze 
moralny nacisk na nią i doda więcej energii 
władzom tureckim, mającym spełnić rozumne 
a umiarkowane Żądania Europy. 

Z dziwnym artykułem kierującym wystę- 
pują Petersb. Wiedomosti. Powiadają w nim, iż 
prawdopcdobnem jest, że przykład sprawy kre- 
teńskiej nie pozostanie bez wpływu n: wynik wy- 
padków w łfacedonii, Mocarstwa europejskie po- 
siadają już sposób, któryby przy zupełaem sto- 
sunków międzynarodowych ubezpieczeniu mógł 
wydać rezultat pomyślny. O ile przewidywać mo- 
żna, to zamieszki macedońskie mogą się skończyć 
bardzo niespodzianym dla Turcy! zwrotem. 

Trudno zrozumieć to zagadkowe proroctwo. 
Dla Krety ustanowiono autonomię pod rządami 
członka dynastyi greckiej do czasu, gdy wyspę 
tę będzie m»żra całkiem przyłączyć do Grecyi. 
Czyżby coś podobnego miano uczynić z Macedo- 
nią? Ależ Kreta, oprócz garstki mahometar, po- 
siada tylko jedną narodowość, grecką, więc ła- 
two było nadać jej autonomię i jeszcze łatwiej 
pójdzie wcielenie jej do Grecy. Z Macedonią zaś 
ma się rzecz całkiem przeciwnie. 
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KRONIKA. 


Imów, dnia 8. Maja 1903. 


Kalendarzy k. 

W sobotę 9 maja Grzegorza Nasar, — Gr. kat. 
Wasyłyja. — Kal. słow. Bożydara bł. 

Wschód słońca 4'85, zachód 7-19. - 

W niedzielę 10 maja Isydora. — Gr. kat. Symeona. 
— Kal. słow. Cierpimira. 

Wschód słońca 486, zachód 7:30. 

W poniedziałek 11 maja Beatryksy. -- Gr. kat. 
Jasona Arch. — Kal. słow. Ludowita. 

Wschód słońca 4'82, zachód 7:21. 


Cesarz udzielił pogorzelom Lubienia z pry- 
watnej szkatuły 4.000 kor. 

— Ks. metropolita Szeptycki opuścił 2 bm. 
Włochy i zamieszkał w Istryi, w Lovrano, gdzie 
zajął nadmorską willę „Rubicz*. Haliczanin dono- 
si, że ks. motropolita przyjedzie z początkiem czer- 
wca do Wiednia, gdzie w ręce cesarza złoży przy- 
sięgę jako tajny radca, z czem opóźnił się z po- 
wodu ciężkiej choroby. Do Lwowa powróci ks. me- 
tropolita w połowie czerwca. 

— Z kolei państw. Inspektor Ludwik Dąbrow- 
ski przeniesiony został z ministerstwa kolei do dy- 
rekcyi w Krakowie, 

— Z armii. Cesarz nadał wojskowe krzyże za- 
sługi: Kapitanowi I kl. w 18 p. obr. kraj, w 
Przemyślu Józefowi Nowotnemu i rotmistrzowi I. 
ki, w 1 p. uł. obr. kraj. Gustawowi Reschowi. 
Cesarz polecił wyrazić swe najwyższe zadowolenie 
kapitanom I kl. w obronie kraj.: Maurycemu Thi- 
lenowi (84 p. w Jarosławiu), Janowi Trampichowi 
(85 p. Złoczów), Bartłomiejowi Bureschowi (16 p. 
Kraków), Józefowi Dermtzky'emu (36 p. Kolo- 
myja). 


Stowarzyszenia zarobkowe I gospodarcze. 
Rada państwa uohwaliłx, jak wiadomo, ustawę o 
organizacyi służby kontroli nad stowarzyszeniami 
zarobkowemi i gospodarczemi, Ministerstwo przy- 
gotowało już projekt rozporządzenia wykonawczego 
do tej ustawy — przed wydaniem jednak tych 
rozporządzeń postanowiło ministerstwo sprawiedli- 
wości zasiągnąć opinii tych kół, które przy wyko 
nyweniu kontroli nad temi stowarzyszeniami mają 
pewne doświadczenie i osiągnęły juź dobre rezul- 
taty. W cym celu postanowiło ministerstwo spra- 
wiedliwości zwołać na dzień 18 bm. na godz. 10 
rano do Wiednia anki tę, do której zaproszono 
wydziały krajowe wszystkich krajów koronnych o 
wysłanie po jednysa dele, acie, oraz te instytucye, 
które sprawują kontrolę nad stowarzyszeniami za- 
robkowemi i gospodarczemi, lub też posiadają w 
tym względzie fachowe doświadczenie. Wydział 
krajowy we Lwowie uchwalił wydele.„owaó na an- 
kietę, jako swego reprezentanta, członka wydz. 
kraj. p. Remanowicza. 


JKronika lwowska. 


== Rada m. Lwowa. Na wczorajszem posiedze- 
dzeniu interpelował najpierw p. Sklepiński w 
sprawie regulaminu służbowego i stabilizacyi mo- 
torowych i konduktorów tramwaju e'ektrycznego, 
p. Jonasz interpelował w sprawie ankiety droży- 
żnianej, która nic nie robi, wreszcie p. Hudec in- 
terpelował w sprawie strajku robotników budowla- 
nych p. Zychowicza. Interpelacyi tej sekundowała 
z galeryi publiczność okrzykami; hańba, pasibrza- 
chy itp. Dalej interpelowali jeszcze p. Platowski, 
dlaczego pozwolono p. Pawiikowskiemu wbrew kon- 
traktowi poddzierżawić operę i operetkę, p. Czar- 
necki w sprawie odmówienia teatrowi miłośników 
sceny konsensu na budowę teatru ludowego, p. 
Mokrzycki w sprawie kolei do rzeźni, p. Blumen- 
feld w sprawie placu kraxzowskiego, Dopiero po 
tych wszystkich interpaląacyach przystąpiła rada do 
porządku dziennego. 

Na wniosek ref. ks. Lenkiewicza uchwalono 
nadać 2 wolne miejsca w małem seminaryum Ant, 
Ogonowskiemu i Wład. Kossowi, dalej nowej szko- 
le przy ul. Kordeckiego nadano nazwę im. Korde- 
ckiego i odrzucono propozycyę ministerstwa, ażeby 
przyznano certyfikatowcom uprawnienie do uzyska- 
nia posad w gminie, 

Urządzenie ogrzewania parą muzaum przemy- 
słowego oddano za ceną 31 5350 kor. firmie krakew- 
skiego Nietscha, urządzenie tam wodociągów p. 
Bogdanowiczowi za cenę 5.849 kor, 5 gr. 

Przyznano dodatkowy kredyt w kwosie 17.000 
st na ukończoną już restauracyę kościoła Kla- 
rysek. 

Dostawę płyt chodnikowych, sztuka wielkości 
50 ctm, kwadr. po 1 kor. 12 gr. oddano na rok 
1908 p. Czapskiej i gminie m. Trembowli Dosta- 
wę kostek do brakowania po 7 kor. 50 kor. za 
metr powierzchni (loco Kraków) oddano inż. Bara- 
nowskieiau w Mienkinie, 

Wresacie zamianowano p. Witołda Góra, prof. 
szk. handl. docentem buchalteryi w szkole im. kró- 
lowej Jadrigi. 

== Święto dziennikarskie, jakiem będzie nie- 
zawodnie obchód dziesięciolecia Towarzystwa dzien- 
nikarzy polskich (w niedzielę d. 10 bm.) zapo- 
wiada się bardzo poważnie, Wiele instytucyj i 
osób zgłosiło już swój udział w tej uroczyst«Ści, 
Jedno z pierwszych pospieszyło z życzeniami To- 
war :ystwo dziennikarzy czeskich w Pradze (Spo- 
lek ceskych jurnalista). Pełne serdecznej treści pi- 
smo pobratymczego Towarzystwa będzie odczytane 
na zgromadzeniu w ratuszu. Zwięsek sitowiańskich 
dziennikarzy nadesłał równieź pismo z życzeniami, 

Na liczne zapytania odpowiada sekretaryat 
Towarzystwa tą drogą, że uczestnicy zgromadzenia 
mają pojawić się w zwykłych ubraniach wieczorko- 
wych, a nie we frakach, To samo odnosi się do 
uczestników wspólnego objadu w salonach Koła 
literacko-artystycznego. Zgłoszenia na objad, oraz 
wkładki w kwocie 6 koron przyjmoje kolega Mi- 
chal Rolle (Gas. leo.) . 


Z Koła literacke-artystycznego. Przygoto- 
wania do rautu, zapowiedzianego na sobotę 16 bm., 
są w pełnym toku; wezmą w wieczorze udział 
najwybitniejsze siły artystyczne naszego miasta ; 
kierownictwo artystyczne rautu objął członek wy- 
działu „Koła“, prof. Fr. Neuheuser. Po ukończeniu 
części wokalne-d: klamacyjnej, któroj program po- 
damy później, nastąpią tańce przy dźwiękach ka- 
peli wojskowej, a wydział „Koła“ stara się usilnie, 
by to zakończenie sezonu zimowego i wiosennego, 
w b. r. tak pod każdym względem ożywionego, 
wypadło jaknajświetniej, Dla członków „Kola“ : 
Wstęp od osoby 2 korony; bilety familijne po 
6 koron. Zgłoszenia przyjmuje marszałek „Koła“. 
Młodzież — j:k zwykle — korzysta i tym razem 
z praw przysługujących członkom towarzystwa ; 
nieczłonkowie płacą po 5 koron od osoby. 

W dniu 24. maja odbędzie się zbiorowa wy- 
cieczka członkow „Koła“ z rodzinami do Żółkwi. 
Osobna  deputacya złoży wieniec u stóp pomnika 
założyciela prastarego grodu. Wciągu miesiąca 
czerwca urządza „Koło“ wycieczkę do Saasowa 
(fabryka papiera) i Podhorzec. 


Lwów, Hotel Francuski, 


poleca 


= 


| Lwów, Pasaż Mikolascha 


W Kole kupców | młodzieży handlowej 
odbyła się wczoraj wieczór uroczystość bardzo po- 
ważna i serdeczna, na cześć p. Markiewicza, kupca, 
który od czterdziestu lat należy do tego Towa- 
rzystwa, przez dziesięć lat był jego seniorem a 
przez trzydzieści Jat piastuje w niem najwyższą, 
wielce odpowiedzialną godność dyrektora. Jak w o 
góle jubilat należy do najbardziej poważanych o- 
bywateli naszego miasta, tak znowu w Towa- 
rzystwie kupców i młodzieży handlowej zjednał 
sobie cześć, miłość i zaufanie bez granic. W lo- 
kałach koła zebrali się przedstawiciele przemysłu, 
a gdy przy stole ' przyszła kolej na toasty, odczy- 
tal p. Karol Schajer adres następujący : 

„Kochany Stanisławie, zacny nasz Dyrekto- 
rze! Uroczyste tak liczne zebranie nasze, ma po- 
dwójny eel na oku — pierwszy, aby z okazyi ju- 
trzejszych imienin Twoich, złożyć Ci nasze szczere 
życzenia — życząc Tobie jeszcze długich lat 
czerstwego zdrowia a przytem błogosławieństwa 
Bożego dla Twej zacnej rodziny. 

Do tak licznego, a przytem nadmienić muszę, 
chętnego zebrania się tutaj — mieli inicyatorowie 
tej uroczystości głównie drugi eel na oku, a mia- 
nowicie, aby przy tej sposobności dać wyraz na- 
szego prawdziwego Bzaounku, uznania i wdzię 
czności dla Twej niezmordowanej pracy i poświę- 
venie około rozwoju gniazda naszego. 

„Jeśli sięgniemy pamięcią wstecz do lat 
temu 40 około nastąpiła reorganizacya naszego 
prawie martwego stowarzyszenia -- bodźcem do 
tego była konieczność podania możności młodzieży 
handlowej do zbliżenia się między sobą — przez 
założenie Koła młodzieży handlowej dla zebrań 
towarzyskich — dalej, dla możności założenia 
własnej biblioteki i czytelni a to wszystko miałe 
służyć dla podniesienia intelektnalnego rozwoju 
naszej młodzieży i celem skromnego choć, zabsz- 
pieczenia się na starość. 


„Otóż, jeśli to wszystko w owych trudnych 
czasach możliwe było do przeprowadzenia i utrwa- 
lenia — to my wszyscy tu zebrani, czujemy uza- 
sadnioną wdzięczność dla Twej szczerej pomocy i po - 
pierania celów naszych — już w chwili zawiązy- 
wunia się, czyli reorganizacyi towarzystwa a dalej, 
dla Ciebie jako Dyrektora towarzystwa, który u- 
miałeś bez przerwy przez lat 30 wpływem, uprzej- 
mością, wyrozumiałością i nie zwykłem spokojem — 
i taktem, nadać dalszy kiernnek i rózwój — u- 
trzymując w łonie towarzystwa zawsze łączność 
i zgodę — są to zalety — które wysoko cenió 
musimy i dla tego sądzę, że będę wyrazem wszyst- 
kich tu dziś zebranych członków — jeśli ja jako 
jeden ze starszych Twych kolegów i przyjaciół — 
zgłębi serca mego wypowiem toast na cześć ko- 
chanego naszego dyrsktora WP. Markiewicza. Niech 
nam żyjel* 

Z całego serca zawtórowało przy dźwiękach 
kapeli wojskowej całs zebranie, Następnie odczytał 
p. Julian Schajer wniosek następujący : 

„Wnoszę prośbę imieniem kolegów do na- 
szego kochansgo p. Dyrektora a mianowicie, aby 
raczył przychylić cię do naszego Życzenia i zechciał 
dać możność obecnemu tu mistrzowi WP. Aaga- 
stynowiczowi do odportretowania się dla Koła na- 
szego, abyśmy mieli jego prawdziwą podobiznę 
i przekazali go naszym następcom, jako wielce za- 
służonego Dyrektora Towarzystwa“. 


Wniosek ten przyjęto z zapałem. Od młodzieży 
handlowej przemówił senior p. Piątkowski i pięknej 
serdecznej tej przemowy bodaj krótką treść podea- 
my: Naród dzisiaj vięcej niź kiedy powołany do 
pracy, nietylko politycznej, ale około dobra spo- 
łscznego. Wzorem takiej pracy jest nasz dyrektor, 
a praca ta jest błogosławiona i wzywa nas do 
prośb o błogosławieństwo dla niego. Mąż ten po- 
łożył kamień węgielny pod ochronę naszych eme- 
rytów, naszych wdów i sierót. Koledzy jubiłata 
składają mu hołdy czci swojej. My, generacya 
młodsza, składamy mn ponadto wyrazy wiary, 
nadziei i miłości — wiary, że Bóg nam Ciebie 
w najdłuższe lata zachowa, nadziei, iź nas nie 
opuścisz, a jak miłość naszą wypowiedzieć, na to 
słów nie starczy, Patrzymy w Ciebie jak na wzór; 
prowadź nas dalej, jak nas dotąd prowadziłeś 
z wyrozumiałością i energią ! Młodzież harćlowa do 
grobowej deski wierną Ci pozostanie | 

Odezytano następnie cały stos telegramów 
polskich i niemieckich, aż z Budapesztu, Hamburga 
i Bremy. Z głębokiem wzruszeniem dziękował 
solenizant, który od jedenastego roku Życia przez 
55 lat pracuje z chlubą w zawodzie kupieckim. 
Była to mowa pełna myśli głębokich, dotykała 
stosunku starszych do młodzieży, położenia stenu 
kupieckiego. Solenizant wzywał przedewszystkiem do 
szukania prawdy. Idźcie za prawdą, a jest ona 
tylko jedna, a wtedy obaczycie, że niema prawdy 
w tem, co wywodzi sooyalizm, Trzymać się prawdy, 
wedle niej przeobrażać stosuuki. Towarzystwo 
nasze jest w rozwoju, mamy fundusz emerytalny, 
kasę zapomogową i t. p. A nie b,ło do tego po- 
trzeba wielkich rzeczy, tylko spełnienia obowiązku. 
Tak też i wy myślcie i spełniajcie tylko obo- 
wiązek, 

Zabierali jeszcze głos pp. Czernecki, Platon 
Kostecki (członek honorowy towarzystwa), Bardasz 
i inni, Wreszcie podziękował p. Kostecki gospo- 
darzom (pp. Jahlowi i Szydłowskiema), od których 
odpowiedział p. Jahl. Biesiada się skończyła, ale 
zabawą szła dalej wesoło, nawet z tańcami, Cześć 
przezacnemu jabilatowi ! 


= _ Swlętokradztwo. Do sklepu jubilerskiego 
F. Kohna przybył czeladnik szewski z Kulikowa 
Szczepan Ferenz i przedłożywszy kielich kościelny, 
rozłamany na 3 części, zapytywał, czy kielich ze 
srebra, (łdy. zauważył, że kupiec posądza go o 
kradzież kielicha, wydalił się szybko i ukrył kie- 
lich owinięty w czarną bluzę w pace do śmiecia 
przy ul. Szajnoohy. Spostrzegłszy, że jest śledzo- 
nym dostał się na dach domu przy ul. Ńykstuskiej 
1. 10. Tam go jednak przychwycono, 

Na policyi zeznał Ferenz dziś popołudniu, źe 
kielich pochodzi z kradzieży kościoła w Kulikowie 
i że otrzymał go od majstra szewskiago F. Trem- 
biekiego. Forenza odstawiono do aresztów poli- 
cyjnych. 

Kronika krajowa. 


Wieś św Stanisława. Podanie niesie, że 
Świątniki Górne, wieś leżąca w powiecie poedgór- 
skim, a nosząca pierwotnie dla swego górzystego 
położenia nazwę Górki, była niegdyś własnością 
Stanisława Szczepanowskiego, biskupa krakowskiego, 
Na granicy Swiątnik i sąsiedniej wsi Nieprawia 
znajduje slę kamień ze śladami, podobnemi do śla- 
dów podkowy, mającemi pochodzić od podkowy 
konia biskupiego. Raz bowiem obie te wsie prowa- 
dziły z sobą zacięty spór o granicę. Zatarg roz- 
strzygnął ostatecznie sam biskup kiakowski. Przy» 
był konno z Krakowa, objechał sporne miedze i 
drogi i stanąwszy na owym kamieniu orzekł, że 
tutaj jest prawdziwa granioa między Górkami a 


Obu vw ie letnie jasne i czarne. 
Szamdzaks5” Kneippa we wszystkich wielkościach dla Panów, Pań i dzieci. 


Ma 11. 2 To M LW ME w 1 + „ djjwiwandk, 
Wystawa rzeczy przeznaczonych do sprzedaży warta widzenia z powodu znacznej ilości dzieł sztuki i starożytności. Również mnóstwo rzeczy 

s dla praktycznego użytku, jak meble, dywany, fortepiany, powozy, maszyny do szycia, rowery, maszyny do pisania, złote i srebrne przedmioty, 

chińskie srebro, zegary, ubrania itd., jednem słowem wszelkiego rodzaju ruchomości tanio do nabycia. — Lieytacye odbywają się co tydzień we czwartki o godzinie 4-tej popołudniu. 

Wystawa otwarta codziennie od godz. S-mej rano do 8-mej wieczór, w niedziele i święta od 9-tej do 12-tej w połudn. — Bióro dla przyjmowania rzeczy do sprzedaży otwarte codziennie od 

godziny 9-tej rano do pół do 1-szej w południe, dla drobniejszych rzeczy także i popołudniu od $-ciej do 6-tej. 


Sieprawiem, a ślady podkowy konia biskupiego po- 
zostały do dzisiaj, Powiadają, że królowa Jadwiga, 
gdy raz z Węgier jechała do Polski i z świątni- 
ckiej góry zobaczyła Kraków, tak się tym wido- 
kiem ucieszyła, że Swiątniczanom darowała grunta 
na własność, uwolniła ich od wszelkich danin i ro- 
bocizn, a za to włożyła na każdego z nich obowią- 
zek pełnienia służby w katedrze na Wawelu przez 
czternaście dni w roku, Odtąd teź ten obowiązek 
usługiwania w świątyni katedralnej nadał calej 
wsi nazwisko Górek Swiątniczych ; nazwa zaś dzi- 
siejsza Świątniki Górne datuje się dopiero od lat 
kilkudziesięciu, dla odróżnienia od Świątnik Dol- 
nych, znajdujących się w powiecie bocheńskim, 

Świątniki Górne liczą około 2000 mieszkań- 
ców, a wieś z powodu gęstego zabudowania, po- 
rządnych domów i sklepów, czyni wrażenie mia- 
steczka. Znajduje się tam kościół pod wezwaniem 
św. Mtanisława, wybudowany w latach 1846 i 
1856, cztereklasowa szkoła ludowa, rządowa szkoła 
ślugarska i poczta; jest też w miejscu lekarz, po- 
siadający aptekę domową. 

Mieszkańcy Swiątnik, tradniący się obecnie 
wyrobem kłódek i zamków, sporządzali dawniej 
przybory wojenne, jak pancerze, tarcze, okowy do 
szabel i włóczni, sprzączki, wędzidła; dopiero od 
połowy XVIII wieku, gdy przestano używać że- 
łaznych zbroi, oddali się li tylko rzemiosłu, które 
wykonują do dziś dnia, 

Świątniki, jak każda większa wieś, są po- 
przerzynane licznemi drogami i ścieżkami, prowa- 
dzącemi ku Mogilanom, ku Wieliczce i ku Krako- 
wu; posiadają też kilka przysiółków, mających 
swoje nazwy. Do różnych miejsc, do zarośli, krza- 
ków, strumyków są przywiązane rozmaite legendy 
i baśnie, które starzy ludzie powtarzają. A więc 
oprócz boginiek w strumieniach, które nocami prały 
chusty i odmieniały dzieci kobietom, w zaroślach 
ukazywały się dyabły, tu i ówdzie straszyło a do 
przysiołka, zwanego „Wydarta*, jest przywiązane 
podanie, że pod krzyżem, stojącym w cieniu rozło- 
śystych lip, leży „zapaduięty dzwon“. Ludzie tam- 
tejsi pokazują dołek, pod którym ma się znajdować 
ów dzwon, co w dawnych czasach, gdy jeszcze w 
Świątnikach kościoła nie było, zapadł się tam dlae 
tego, ponieważ nieochrzciwszy go, powieszono na 
dzwonnicy w Mogilanach i na nabożeństwo nim 
dzwoniono, Pewnego razu — zapewne nocą — 
wyrwał się z dzwonnioy, leciał powietrzem i do- 
piero w owem miejscu pod krzyżem się zapadł. Na 
Wydartej wśród krzaków mnją być także w pe- 
wnem miejsca zakopane armaty z czasów powsta- 
nia, ukryte pod ziemią dla uniknięcia zdrady. 

Ślusarstwo, dające dobrobyt Swiątniczanom, 
których wyroby nietylko w kraju, ale i za granicą 
stały zbyt znajdują — nie dozwala im juź zejmo- 
waó się uprawą roli. Na gruntach śŚwiątnickich 
pracują najemne pługi i brony z sąsiedniego Sie- 
prawia, Byszyc, Rzeszotar i innych wsi. 

Pożar. Dnia 5. bm. około godziny 8 popo- 
ładniu wybuchł na folwarku w Starejwsi-Strzy- 
lawce pod Grybowem, własnoici p. Romana Ka- 
łazińskiego, groźny pożar, który zniszczył wszyst 
kie budynki gospodarcze wraz x zapasami zboża. 
W płomieniach zginęło 38 sztuk bydła rogatego, 
2 konie i 3 sztuki nierogacizny. Szkoda, która nie 
była ubezpieczoną, wynosi 20,000 kor. Powodem 
pożara było bawienie się dzieci zapałkami. 


Kronika powszechna. 


8 2,400.000 koron przogranych w karty. 
W  budapeszteńskiem kasynie narodowem kilku 
węgierskich arystokraiów przegrało jednej nocy do 
p. Bela Justa w bakarata 2,400.000 koron. Naj- 
więcej przegrał hr. Michał Karolyi, gdyż około 
1,600.000 koron. 

$ Zaręczyny. W Rzymie odbyły się zaręczyny 
panny Anny Zakrzewskiej, która przez lat kilka 
była ozdobą krakowskich salonów, z księciem Tae 
sca di Cesto, Sycylijczykiem, Książę, bardzo bo- 
gaty, zajmuje poważne stanowisko w politycznym 
świecie włoskim, 


$ Krwawe rozrnehy na Węgrzech. W gminie 
Seproes z okazyi ponownego wyboru nielubianego 
przez ludność wójta przyszło do krwawych zabu- 
rzeń. Ludność uderzyła po ogłoszeniu rezultatu 
wyborn na żandarmów, którzy następnie zrobili 
użytek z broni palnej, Czterech chłopów padło 
trupem, wielu jest rannych, Tłum oblega urząd 
gminny. Z Aradu wysłano wojsko. 

Do Biura koresp. węgierskiego donoszą z 
Aradu, że rozruchy miały charakter socyalistyczny. 
Z Aradu nadeszły 3 kompanie piechoty, Wieczorem 
zmarł jeden z rannych, tak, że ogółem zginęło 5 
ludzi, a 15 jest rannych. 


$ Monarchowie w Paryżu. Z powodu odwie- 
dzin Edwarda II, pisma paryskie przypominają, 
jak podejmywano królów za czasów monarchii. 
W r. 1689 na dwór Ludwika XIV przybył wy- 
gnany z Anglii Karol II. Król francuski wyjechał 
na jego spotkanie z Wsrsału do Chaton, powitał 
ta królowę i księcia Walii; całując oboje. Touralle, 
nadworny tapicer wręczył monarohini kluczyk od 
szkatułki, w której było 6.000 pistolów (60,000 fr.). 
Powitanie Karola Il było jeszcze serdeczniejsze. 
Gdy wygnauiec schylał słę do kolan „króla — 
słońca“, ten podjął go, ucałował i rzekł: Nous 
vivrons 8aw8-faGONS. 

W 28 lat poten. przybył w odwiedziny do 
Paryża Piotr I. Dalibois, gentilhomme ordinąike 
Ludwika XV, przyjął go w Dankerce ; po drodze 
do Paryża rozstawione były konie i powozy; prze- 
znaczone dla Cesarza rosyjskiego w Luwrze sapar- 
tamenty nieboszczki królowej Maryi Leszczyńskiej, 
ale nie podobały mu się i zamieszkał w dragim, 
przygotowanym dla siebie pałacu  Lesdigaióres. 
Spal na łóżu obozowem, Podejmowano cesarza ' 
wspaniale. Pozostawał w Paryżu sto dni, a co 
dzień wydawano na przyjęcie 500—600 dukatów 
(1,500—1 800 fr.). 

Odwiedziny Józefa Il, cesarza Austryi na 
dworze Ludwika XVI, miały charakter familijny, 
Monarcha przybył do siostry, Maryi Antoniny. 
I on nie chciał zamieszkać w apartamentach, prsy- 
gotowanych w Wersalu dla siebie, mówiąc, źe w 
podróży zwykł „lokować się w karczmie (cabaret), 
że wprawdzie Wersal daje gościnę tylu hultajom 
(poliszons), iš znalazłoby się miejece i dla niego, 
lecz że kamerdyner ustawił mu juź łóżko w o 
berży.* 

Widząc przygotowania do wojny, którą Lu- 
dwik XVI zamierzał prowadzić dla podtrzymania 
republikanów w Stanach Zjednoczonych, bantują- 
cych się przeciw Anglii, Józef II potępił tę sym- 
patyę i rzekł: 

— Co do mnie znajduję, ża moim fachem jest 
być rojalistą. 

8 Delegat prez. Roosevelta n papieża. Z Rzy- 
mu telegrafują, źe papież przyjął wczoraj na au- 
dyencyi zakonnika Jana Baptystę, który z polece- 
nia ks. kardynała, arcybiskupa z Baltimore, złożył 
Ojen św. imieniem prezydenta Stanów  Zjednoczo- 
nych Roosevelta życzenia z okazyi jubileuszu, oraz 
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podarunek, składający się z ].0-tomowego dzieła, 
zawierającego wszystkie orędzia i listy prezydentów 
Stanów Zjednoczonych od r. 197 do 1889. Dzieło 
to zaopatrzone jest w dedykadyę z własnoręcznym 
podpisem prezydenta Roosevelta, 


$ Zaręczyny carewlcza. Revwe Russe' donosi, 
że rosyjski następca tronu W, ks. Michał, ma 
się w najbliższym czasie zaręczyć z córką ks. 
Connaught. 


$ Polacy amerykańscy ofiarą katastrofy. Z 
Nowego Jorku telegrafują: Dnia 3 bm. zebrało się 
na dworcu kolejowym w  Detrat około 1000 
Polaków, którzy wracali z wycieczki do Toledo i 
zamierzali odjechać do Chicago. Ponieważ wstąpili 
na niewłaściwe Szyny, wpadł po chwili na tłom 
pociąg błyskawiczny z Chicago. Jednych przejechał, 
drugich wysadził w powietrze, a innych  odtrącił 
na stronę, Powstała straszliwa panika, Co najmniej 
Y osób padło bez życia, a 30 jest ciężko rannych; 
w ich liczbie mężczyźni, kobiety i dzieci. Prowa- 
dzącego pociąg musiała policya chronić przed ata- 
kami podróżnych. Główną winę ponosi słażba sta- 
cyjna, która nie zwróciła uwagi pasażerów, iż na 
szyny przez nich zajęte wjechać miał niebawem 
pociąg pospieszny. 


Dia zasłużonego starca. Do dobroczynności 
publicznej odwołujemy się w interesie starca scho- 
rzałego, prawie ociemniałego, który dla  poratowa- 
nia resztek nadwątlonego zdrowia musi z porady 
lekarskiej wyjechać na lato na wieś, a nie posiada 
z goła żadnych środków materyalnych. Staruszek 
ten, niegdyś obywatel ziemski, stracił mienie w 
roku 1863 i ze wszech miar zasługuje na poparcie 
i litość, W rokn zeszłym zajął się nim bezintere- 
sownie p. Poliński, restaurator szkoły dublańskiej, 
oraz dyrektor zakładu kąpielowego w Truskawen, 
może i w tym roku znajdzie się ktoś równie 
chętny. 


Z całego świata. 


(Doniesienia telegraficzne.) 


Wiedeń 3 maja. Dziś otwarto kongres 
niemieckich przemysłowych stowarzyszeń (z pro- 
wincyj austryackich). Minister handlu Call powi- 
tał zjazd przemową, w której wyraził nadzieję, 
że powstanie organizacya, obejmująca wszystkie 
otar przemysłowe, mające te same 
cele. 

Wiedeń 8 maja. Aresztowano tu elektro- 
technika Stanisława Lumbego, ściganego w roku 
1901 przez krakowski sąd krajowy listami goń- 
czymi za zbrodnię oszustwa. 

Budapeszt 8. maja. Z dniem 12 maja 
zagraża Pesztowi i innym 24 miastom węgier- 
skim generatny strajk piekarzy. Władze czynią 
przygotowania, celem pozyskania wojskowych 
piekarzy, 

Zadar (w Dalmacyi) 8 maja. Popadła 
w konkurs jedna z największych firm austryac- 
kich Antinelli w Splicie. Passywa wynoszą kor. 
1,300.000, aktywa zaś niespełna pół miliona kor. 
Wiele firm w całej Austryi zostało poszkodo* 
wanych. 


Btan: powietrza. (Sprawozd nie centralnej sts- 
oyi metsorologicznej we Wiedniu i :ustryau"ich kolsi 
państwowych.) Dnia 7 maja 1908 « godzinie 7 ranc 


Ozerniuwce —'—, Tarnopol <-'—, Lw w +-14'5, Skole 
——, Przemyśl —'—, Tarnów 173, Nowy Zagórz 
4115, Kraków +4143, Praga +144, W odeń +188, 


Semmering +'—, Budapeszt -|-15'3, Ischl 4-102, Riva 
——., Tryest -+14'0, Celxjusza. 
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Pod literami N. N. złożono dla Wawrzyńca 
Ibowicza 4 kor. 


JO-lecie Tow. dziennikarzy 
polskich. 


W niedzielę dnia 10 maja w lwowskisj sali 
ratuszowej odbędzie się walne zgromadzenie Tow. 
dziennikarzy. polskich, a będzie ono uroczystszem, 
niż zwykle; z tego powodu, że na wiecu Tow. 
zamyka dziesięcioletni okres swojego istnienia. 

Skrzętnością i zapobiegliwością urzędują- 
cych w tem dziesięcioleciu wydziałów zgroma- 
dzony fundusz żelazny przekracza kwotę 165.000 
kor., a coroczny normalny wzrost jego na pod- 
stawie kilkuletnich doświadczeń można przyjąć 
na kwotę 22—24 tysięcy koron. Jakkolwiek stan 
ten funduszu żelaznego dalekim jest jeszcze od 
tego pożądanego i prawidłowego stanu, aby same 
odsetki starczyły na spełnienie wszystkich zobo- 
wiązań, które w danej chwili spaść mogą na Tow., 
to jednak dziś już spokojnie można spoglądać w 
przyszłość, bo chwila ta w niedługim zapewne 
czasie nastąpić musi. 

Rok ubiegły przyczynił się poważnie do tego 
dorobku. Sprawozdanie wydziału streszcza mniej 
więcej czynności Towarzystwa w roku minionym. 
W zjeździe dziennikarzy słowiańskich, który się 
odbył w dniach 18 i 19 maja zr. w Lublanie, 
wzięło czynny udział kilkunastu dziennikarzy pol- 
skich, w międzynarodowym kongresie prasy w 
Bernie szwajcarskiem w lipcu r. ub. wziął udział 
sekretarz Towarzystwa p. Bronisław Laskownicki. 
W sprawie reformy prasowej zwołał wydział ar- 
kietę dziennikarską, która odbyła dwa posiedze- 
nia, również w sprawie licznych wadliwości po- 
łączenia telefonicznego z Wiedniem wydział zajął 
energiczne stanowisko i poczynił odpowiednie 
kroki w Wiedniu przez posłów naszych. W spra- 
wie złotu sokolego wydział zajął się zorganizo- 
waniem biura prasowego, do którego powo- 
łał reprezentantów wszystkich dzienników, a 
biuro to będzie fungowało również i w czasie 
zlotu. 

Dochód z przedsiębiorstw roku ubiegłego 
jest największym, jaki udała się otrzymać w ciągu 
minionego 10-lecia. Koncert Paderewskiego urzą- 
dzony na cel humanitarnych funduszów Towarz. 
przyniósł 3.483 koron 56 hal. czystego dochodu. 
Bal prasy, urządzony w sali Filhaamonii — po- 
mnożył fundusze Tow. o 5.274 kor., 36 hal., 
wreszcie reduty dziennikarskie dały dochodów 
1856 kor. 27 hal. 

W roku ubiegłym z funduszu wdów i sierót 
korzystały trzy wdowy, zapomóg doraźnych 
udzielono ogółem 618 koron. 

Stan funduszów Tow. do dnia 15 kwietnia 
b. r. wynosi 165.255 kor. 33 hal. 

Przedłożone członkom sprawozdanie zamyka 
się krótkim szkicem kronikarskim z ubiegłego dzie- 
sięciolecia, skreślonym przez obecnego sekretarza 
Tow. Myśl założenia Tow., powstała przed dziesięciu 
laty — w istocie z wielkiem niedowierzaniem. Nie 
ufano własnym siłom, jednakże energia inizyatorów 
przemogła kunktatorstwo, idea przyoblekła się w sza- 
ty rzeczywistości. Dnia 27 lutego 1883 r. w sali obrad 


MF” DIajnowsze praktyczne fasony. 


lwowskiego magistratu odbyło się pierwsze walne 
zgromadzenie, na którem prezesem wybrany został 
p. Teofil Merunowicz, wiceprezesem ś. p. Adam 
Asnyk, sekretarzem Bronisław Laskownicki, skar- 
bnikiem Wacław Masłowski. Pierwszy rok admini- 
stracyjny zamkaięio 6.088 kor., z czego po odlicze- 
niu rozchodu pozostało Tow. majątku 5.699 kor. 
W dalszych latach Tow. rozmaite przechodziło ko- 
leje, od trzeciego jednak roku istnienia wzrost już 
był stały. Prezesem przez pierwsze dwa lata był p. 
Teofil Merunowicz, wiceprezesem Adam Asnyk. W r. 
1895|6 prezesurę objął śp. Liberat Zajączkowski 
i wytrwał na tem sianowisku prawie siedm lat, 
po nim zaś wybrano pana Adama Krechowiec- 
kiego. Po ś. p. Adamie Asnyku wybrany wi- 
ceprezesem pan Kazimierz Skrzyński z roku na 
rok otrzymywał tę godność i wytrwał do dnia 
dzisiejszego. 

W dniu 10.lecia Tow. dziennikarzy polskich 
na liście członków honorowych ma ośm nazwisk 
a to: Platona Kosteckiego, ś. p. Franciszka Do- 
browolskiego, ś. p. Adama Asnyka, Henryka 
Sienkiewicza, dra Seweryna Kniaziołuckiego, Ig- 
nacego Padarewskiapo i Maryę  Konopnicką., 
Członków wspierzjących liczy Tow. 58, członków 
zwyczajnych zaś 63. 

W niedzielę po rocznem zebraniu odbędzie 
się wspólny obiad członków w Kole  lit.-artysty- 
cznem, wieczorem zaś zebranie towarzyskie. 


Ruch artystyczno-literachi. 


* Nowy dramat Wyspiańskiego Wczorajsze 
przedstawienie dramatu Wyspiańskiego „Bolesław 
bmiały* miało wielkie powodzenie, było prawdzi- 
wym tryumfem autora. Niepodzielnem jest zdanie, 
że najnowszy dramat Wyspiańskiego jest dziełem 
wielkiego talentu. Obeonego na przedstawieniu au- 
tora gorąco oklaakiwano i wywoływauo, Artyści 
grali bardzo dobrze, 

Dzisiejszy Czas w gorących słowach podnosi 
zalety i piękności utworu, pisząc, že ogromna siła 
dramatyczna, nie wyczerpana moc wyobrażni żywej, 
barwnej, malowniczej, nawskróś przytem oryginal- 
nej, w wyrazie swym bogatej sprawie, że dramat 
ten przemawia ze sceny wstrząsającem i do głębi 
przejmującem wrażeniem, 

+ (Czajkowskiego „Dama pikowa*. (Trzeci go- 
ścinny występ „Narodowej opery ozeskiej* z Ber- 
na). Libretto tej opery zaczerpnięte jest z noweli 
Puszkina, podobnie jak pepularna jego opera „One- 
gin“ i ułożone zostało przez brata Modesta Czaj- 
kowskiego w 3 aktową operę z następującą treścią, 
Młody oficer Herman, zakochany w bogatej bra- 
biance Lizie, narzeka na swój lus nieszczęsny, gdy 
w tem dowiaduje się, iż jego ubóstwiana Liza jest 
wnuczką owej bogatej hrabiny, zwanej „Damą pi- 
kowąt, ponieważ jest w posiadaniu tajemnicy 
trzech kart, zawsze wygrywających. Zamiast umó: 
wionej sohadzki z młodą hrabianką Lizą, Herman 
wpada w uocy do sypialni hrabiny z prośbą o wy- 
jawienie karcianej tajemnicy; jego natarczywość i 
pogróżki z pistoletem w ręku, powodują nagłą 
śmierć hrabiny z przestrachu. W pokoju Hermana 
w koszerąch. majaczy mu się wciąż pogrzeb starej 
hrabiny, gdy nagle wehodzi widmo hrabiny i wy- 
jewia Hermanowi trzy karty tajemnicze — trójkę, 
siódemkę i as. Przy stcle karcianym próbuje teraz 
Herman nowego Szczęścia i zapomina zupełnie o 
tęskniącej za nim i kochającej go Lnizie, Ta opu- 
szozona rzuca się z rozpaczy w nurty Newy. Na 
dwie pierwsze karty zrazu Herman wygrywa zna- 
czne sumy, przy trzeciej zaś stawce as zmienia się 
w jego oczach w damę pikową a widmo starej 
hrabiny urąga jego losowi. Herman  przegrawszy 
wszystko na trzecią kartę, kończy samobójstwem 
przy stole karcianym. Ostatnia ta scena (wizya) 
czyni wrażenie podniosłe i silne. 

Mazyka do „Damy -pikowej“ ukończoną 
została w r. 1891 i była przez samego Czajkow- 
skiego uważaną za najlepsze jego dzieło, chociaż 
największą popularnością cieszy jego „Onegin“ z r. 
1879. — Talent kompozytorki okazuje się prze- 
ważnie oryginalnym i ineresującym i można go 
uważeć za lawirowanie pomiędzy szablonem starej 
opery a zasadami dramatycznemi R. Wagnera, do 
których Czajkowski dachowo bardzo się zbliża, 
ale mimo to bez jakichkclwiek  przekonywujących 
reminigcencyj. W duchow em tem zbliżeniu 
się do Wagnera szukać należy punktu ciężkości 
mistrzowsko i bogato w oryginalne barwy użytej 
instrumentacyi i charakterystycznych „motywów 
przewoduich*, np. trzy silnie akcentowane nuty, 
charakteryzujące trafnie upiór hrabiny (motyw 
Damy pikowej). Prócz tych ustępów, będących du- 
chowo pod wpływem Wagnera, znajdujemy także 
muzykę konwencyonalno-operową bez egzotycznego 
zabarwienia, następnie także muzykę navyonałno- 
rosyjską a nawet w stylu klasyczno-rokokowym, 
Muzyka baletowa trzeciej odsłony, Sarabanda w 
D-dur, monuat w E-dur i intermezzo, to czysty 
styl Mozarta lub Haydna, 

Nadewszyatko góruje instrumentacya mistrzow- 
ska, delikatna, czasem zbyt subtelna, zawsze je- 
dnak trafnie oharakteryzująca Bytuacyę i należyty 
wywołująca nastrój. Chociaż styl nie jest jednoli- 
tym, gdyż pojedyncze strofy lub muzyka taneczna 
występują na przemian z genialnemi pomysłami 
jego całego oryginalnego talentu, to jednak nigdy 
Czajkowski nie naśladuje innych, nie zapożycza się 
u Wagnera — co w nowszych czasach stało się 
niebezpieczną chorobą dla modernistycznych kom- 
pozytorów — lecz zawsze i wszędzie pozostaje so- 
bą samym, ma w łasną indywidaałność i cha- 
rakterystyczną własną twarz. Chociaż cała party- 
tnra pisaną jest bardziej dla smakoszów muzycz- 
nych, aniżeli dla szerszej publicznoóci, to mimo $o 
całość robi na słuchaczech potężne wrażenie i wy- 
wołuje wszędzie głębokie zainteresowanie i trwałe 
powodzenie. 

Wykonanie tego pięknego dzieła muzycznego 
przez gościnną operę czeską z Berna nie odpowia- 
dało wymaganiom artystycznym, chociaż przyznać 
trzeba, iż w ogóle całe wykonanie cechowało na- 
der staranne przygotowanie i widoczne zamiłowa- 
nie dla tej muzyki. Z wykonawców jedynie pni 
Vjera Pivonka (w roli hrabiny) w zupełności stała 
na poziomie artystycznym i zarówno doskonałą grą 
dramatyczną, jakoteż umiejętnem wykonaniem swej 
partyi muzycznej obudziła ogólne zainteresowanie. 
Monolog hrabin> i romane kompozycyi Głretry'ego 
(4 odsłona), wzorowe interpretowane przez panią 
Pivonkę, wywarły głębokie i najsilniejsze wrażenie 
z oałego przedstawienia. Niewystarczającym był 
p. Doubravsky w roli oficera Hermana, a duet 
z Lizą (2 odsłona) i gra dramatyczna w „sypialni 
hrabiny“ pozostawiały wiele do życzenia. LiepBzą 
była pni Eisenhut (Liza), która za swą aryę, od- 
spiewaną z temperamentem (6 odsłona) zyskała 
należny poklask. Słabo wypadły piękny romans 
księcia w Es dnr (p. Komaron) i romans Pauliny 
(pna Stefi Orth), pisany w barwach smętno-poety- 
ocznych (2 odsłona); obydwa te ustępy muzyczne, 
należycie wykonane, nigdy nie chybisją wrażenia 
swego. 

Najlepszą stroną calego przedstawienia były 
chóry, które swe miejscami bardzo tradne zadanie 
spełniły sumiennie i ku zupełnemu zadowoleniu. 

Pierwsne. si aj.| fabryk» 
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Chór kobiet (G-dur) i towarzyszek Lizy (2 odsło- 
na) jakoteż męski chór w ostatniej odsłonie, dosko= 
nale i z temperamentem odśpiewane, zyskały ogól- 
ny poklask. Mniej zadowalającą, a miejscami na- 
wet niewystarczającą była orkiestra, która ma 
trudniejsze lecz wdzięczne zadanie do spełnienia. 
Mimo tych braków jednak cały zespół robił miej- 
soami bardeo korzystne wrażenie; sama kompozy- 
cya zrobiła na bardzo licznie zebranej publiczności 
głębokie wrażenie a długotrwałe oklaski po każdej 
odsłonie były wymownym dowodem, iż opera ta 
odniosła prawdziwy sukces i mogłaby liczyć na 
trwałe powodzenie, gdyby ją nacz teatr miejski 
zamierzył wystawić. (ar). 

+ W Filharmonii wystąpił wczoraj z koncer- 
tem kompozytorskim Suggiero Leoncavallo twórca 
„Pajaców* i był przyjęty przez nader licznie zgro- 
madzoną publiczność bardzo serdecznie; w program 
wchodziły wyjątki z jego najlepszych dzieł opero- 
wych, jak „Pajace*, „Chatterton*, „Medici“, i „Cy- 
ganerya“; wszystkie te wyjątki ogólnie się podo- 
bały a wielka scena z 4 aktu opery „Medyceusze* 
głębokie wywarła na słachaczach wrażenie i bar; 
dzo gorąco była oklaskiwana. Szczegółowe sprawo- 
zdanie umieścimy po drngim (w sobotę) koncercie 
Leoncavalla. 


Repertuar lwowakiego tentrn miejskiego. 


W sohotę po raz I-szy „W noc lipcowa“, utwór 
sceniczny w 3 odsłonach przez Bolesława Głorczyńskiego. 

W niedzielę popoł. „Piękna z Nowego Yorku“. 

W niedzielę wieczór „Mieszczanie* Gorkiego. 

W poniedziałek „W noc lipoową* Gorczyńskiego. 

Repertuar tentrn krakowskiego. 


W niedzielę d. 10 b. m. orkiestra Filharmonii wy- 
jeżdża Co Krakowa, gdzie rozpoczyna sezon operowy w 
d. 15 maja. 


Repertuar Filkharmon:: Iwowski sj. 


W sobotę 9 maja wielki koncert kompozyturski 
pod osobistą dyrekcyą Leoncavalla xe współudziałem 
Waudy Ottównej, Stanisława Orzelskiego i Adama Lu- 
dwiga, oraz chóru „Lutni“ i „Ohóra akademickiego“, 
Ceny miejsc o połowę zniżone. 

W niedzielę 19 bm, Koncert „Lutni“ se współa- 
działem solistów Aleksandry Dąbrowskiej, Zofii Reindlo- 
wej, dra Karola Czernego, Zygmunta Uricha i Aleksan- 
dra Niżankowskiego. Na orgach będzie grał Henryk Ja- 
recki. W program wchodzi „Samson“, oratoryum Häudla. 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą), 

— Na wozorajszem  posjedzeniu rady miej- 
skiej zamianowano sekretarzem magistratu Wincen- 
tego Sawińskiego, kontrolcrem milą  Reichera, 
starszym adjunktem wydziału obrachunkowogo Ja- 
na Juliusza Krzyżanowskiego i Maryana Duszyń- 
skiego. 

— Budownictwo wojskowe zatwierdziło wy- 
pracowane przez budownictwo miejskie plany na 
budowę dróg objazdowych, chodników, kanałów, 
rur gazowych i wodociągowych do nowych badyn- 
ków dla wojska, mającego ustąpić z Wawelu, 
Licytacya na te roboty będzie rozpisana nie- 
bawem. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 


— W Łodzi wyszła na jaw działalność nad- 
zwyczaj Śmiałej i zuchwałej bandy oszustów, która 
operowała przeważnie wśród  nieletniej łódzkiej 
„złotej młodzieży”, tj. wśród synów zamożniejszych 
fabrykantów i przemysłowców. Młodzieńcy ci spę- 
dzają wolne chwile od zajęcia przewaśnie w tin- 
gel-tanglach; rodzice ich, jako ludzie  praktyczni, 
nie dawali synom zbyt wiele pieniędzy na drobne 
wydatki. A tu tyle pokus! Znaleźli się usłużni 
przyjaciele, którzy zgodzili się zakochanym w za- 
granioznych szansonetkach dawać pożyczki długo- 
terminowe. Cóż się jednak okazało? Brali oni nie- 
tylko licbwiarski procent lecz dopuszczali się o- 
Szustw, a mianowicie używali podwójnych blan- 
kietów wekslowych, szczelnie ze sobą sklejonych. 
Górny błankiet był na sumę 500 rubli, dolny na 
5000 rabli; pożyczający dawali tylko żyro, o wy- 


stawcę mieli sami oszuści wystarać się. Podpisy- 
wali kogoś z rodziny pożyczającego, a później 
twierdzili, że ten afałszował weksel, gdyż żyro 


było autentyczne. Rodzina  skupowała weksle. 
Stwierdzono wypadki, że X. pożyczył tylko 1000 
rubli, weksli okazało się na 22.000  rabll, rodzina 
je kupiła za 2000 rubli. W innym wypadku w 
miejsce 10 weksli po 100 rukli znalazło się 10 
weksli na 40.000 rubli. 


Z POZNANIA. 


(Telegrafem i pocztą). 

— Przewodnik poznańskiej pielgrzymki do 
Rzymu, ks. dr. Surzyński, otrzymał od Ojca świę- 
tego order „pro Ecclesia et Pontifice". Cxłoukowie 
pielgrzymki pp. hr. Marceli Czarnecki i Czorba z 
Krajewic, mianowani zostali, jak donosi Kuryer 
Pozm , szambelanami papieskimi. 


JKomisye. 


Wiedeń 8. maja. Komisya ugodowa 
obradowała nad tytułem 7 związxu cłowo-handlo- 
wego, „żegluga rzeczna“. W dyskusyi mi- 
nister handlu Call zaznaczył, że musi windyko- 
wać dla obecnego rządu zasługę, zniesienie istnie- 
jącego od wielu lat obciążenia naszego transportu 
przez węgierski podatek transportowy. Co do 
poruszonych przez jednego z mowców rokowań 
między austryackim, a węgierskim ministrem han- 
dlù w sprawie rzekomego równego traktowania 
transportu węgierskiego i austryackiego na ma- 
jących się budować austryackich drogach wo- 
dnych, zaznaczył minister, że konferencye takie 
wogóle się nie odbywały. Żegluga na przyszłych 
drogach wodnych nie może podlegać odmiennemu 
traktowaniu jak żłegluga na rzekach. Minister 
wspomina dalej o odnośnych postanowieniach 
niemiecko-austryackiego traktatu handlowego i 
podnosi, Ż8 rząd zawsze będzie miał na oku 
ochronę rodzinnych interesów przez odpowiednią 
politykę taryfową bez naruszenia międzynarodo- 
wych zobowiązań. 

Dr. Menger podnosi, że do połączenia Moł- 
dawy z Łabą istnieją dwie drogi: jedna przez 
Łne do Wiednia, a druga, która Mołdawę łączy 
wprost z Wiedniem. Kanał Dnnaj-Mołdawa na- 
stręcza o wiele większe trudności techniczne, niż 
kanał Dunaj-Odra, który ze wszystkich projekto- 
wanych dróg wodnych jest technicznie najłatwiej- 
szy do przeprowadzenia. Kanał ten Dunaj-Odra 
ma połączyć wielkie zagłębie węglowe i obszar 
przemysłowy z Wiedniem i przez Szlązk prowa- 
dzić do Krakowa, a więc przechodzić przez 
okólice przygotowane do wielkiego ruchu. Chodzi 
więc tu o połączenie wielkich tych obszarów z 
jednej strony z Wiedniem, z drugiej zaś z Kra- 
kowem. Droga ta więc ma nadzwyczajne znacze- 
nie i nie dziwnego, że ze względu na to rząd 
musi specyalną jej poświęcić uwagę. 

Wiedeń 3 maja. Na wczorajszem posie- 
dzeniu komisyi cłowej referent Marchet zakoń- 


S. W. Niemojowskiego, Lwów, ` 


czył sprawozdanie o tytule „cło zbożowe“. Zazna- 
czył, że wobec istniejącego w Niemczech syste- 
mu rozwinął się import zboża niemieckiego do 
Austryi. Cła minimalne są uspokojeniem dla rol- 
nictwa, a nie utrudniają wcale zawarcia trakta- 
tów handlowych. 

"W dyskusyi kilku mowców występowało za 
ochroną rolnictwa i podwyższeniem ceł zbożo- 
wych, zwłaszcza celem możności konkurowania 
co do jęczmienia, zastępcy przemysłu zaś wska- 
zywali na konieczność współdziałania rolnictwa 
z przemysłem, który przez podwyższenie ceł agrar- 
nych poniesie wielkie ofiary. 

Socyalista Seitz postawił wniosek o wol- 
ność cłową dla zboża, ewentualnie o utrzymanie 
status quo lub skreślenie ceł minimalnych. 

Minister rolnictwa Giovanelli nadmienił, że 
rolnictwo u nas bezwątpienia znajduje się w sta- 
nie opłakanym. lstniejące cła nie wystarczają, 
aby stawić ostateczny opór konkurencyi zagra- 
nicznej; Austrowęgry mogą konsumcyę swą po- 
kryć własną produkcyą. 

Garapich podniósł, że wyższe cła zbożo 
we umożliwią rolnictwu konieczne inwestycye, 
wątpi jednak, aby cła skutek ten odniosły, ponie- 
waż konkurencya zamorska obniża ceny. 

Dr. Kolischer zaznaczył, że Austrya sa- 
ma pod względem pokrycia swych potrzeb zboża 
jest bierną ale z Węgrami razem może prawie 
je pokryć. Smutne po'ożenie chłopów i robotni- 
ków rolnych nie może być poprawione przy spa- 
dających cenach zboża. Ceny zboża w Austryi nie 
będą się układały według cen targów światowych, 
lecz odpowiednio do stozmnków wewnątrz kraju; 
gdy mie będziemy mieli znacznego importu zboża. 
Nie stoimy wcale przed wzrostem cen zbożowych. 
Następnie omawiał mówca cło na jęczmień. 

Wiedeń 8 maja. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu komisyi cłowej prowadzono w dalszym 
ciągu dyzkusyę nad cłami zbożowemi. Przema- 
wiali między innymipp Garapich, Szeptycki 
i sprawozdawca Marchet. W głosowaniu odrzu- 
cono wniosek Seitza w sprawie przyznania wol- 
ności cłowej lub pozostawienia ełołus quo dla 
zboża. Wniosek referenta co do odłożenia pozy- 
cyj „jęczmień* i „knkurudza* przyjęto. Zresztą 
przyjęto wszystkie pozycye według projektu rzą- 
owego. 

Następne posiedzenie komisyi cłowej we 
wtorek, 


Nowa ustawa prasowa. 


Praga 8 maja. Prezes towarzystwa cze- 
skich dziennikarzy w Pradze ogłasza następujące. 
oświadczenie: Mimo, iż nie przywiązywaliśmy 
wielkiej nadziei do obrad w subkomitecie komi- 
syi prasowej parlamentu o nowej ustawie pra- 
sowej, musimy przecież oświadczyć, że rzeczy- 
wistość okazała się jesz:ze gorszą, niż można 
było przypuszczać. 

Co było w przedłożeniu nowej ustawy pra- 
sowej dobrem, zostało wyeliminowane, a szcze- 
gólnie ubolewania godnem jest, że los ten spot- 
kał postanowienia o sprostowaniach i łe znane 
postanowienia immunitetowe zostały przez sub- 
komitet jeszcze pogorszone. 

Także w kwestyi kompetencyi sądu przy- 
sięgłych nie uwzględniono stanowiska prawie 
całej prasy austryackiej i zrobieno rodzaj kom- 
promisu, który dopiero w praktyce wykaże, czy 
jest dobry. Wraz z całą prasą głęboko ubole- 
wamy nad tem zjawiskiem i nieuszanowaniem 
życzeń reprezentantów całej prasy i wyrażamy 
nadzieję, że w dalszych obradach nad przedło- 
żeniem życzenia i interesy dziennikarstwa będą 
więcej uwzględnione, niż dotychczas. 


Nejm węgierski. 

Budapeszt 8 maja. Całe wczorajsze 
posiedzenie sejmu węgierskiego wypełniła mowa 
obstrukcyjna dep. Lengyela, poczem obrady prze- 
rwano. Na porządku dziennym dzisiejszego posie- 
dzenia znajduje się wybór deputacyi kwotowej, 
poczem nastąpi dalszy ciąg dyskusyi nad spra- 
wozdaniem prezydenta ministrów Szella o stanie 


ex leg. 
Walka antikościelna 
we Francyi. 

Paryż 8 maja. Wczoraj przed sądem po- 
licyjnym odbyła się rozprawa przeciw 17 Kapu- 
cynom, oskarzonym o naruszenie ustawy o kon- 
gregacyach. Z wyjątkiem jednego, wszyscy zasą- 
dzeni zostali na grzywnę po 25 franków. Po ogło- 
szeniu wyroku publiczność, licznie bardzo zebrana 
w sali, wołała: Niech żyje wolność! niech żyją 
Kapucyni! — na co Kapucyni odpowiadali okrzy- 
kiem: Niech żyje republika! Przed budynkiem 
sądowym zebrały się wielkie tłumy, które urzą- 
dziły gorącą owacyę na cześć Kapucynów. Owa- 
cya ta wywołała kontrdemonstracyę, zwłaszcza ze 
strony studentów, którzy wołali: precz z sutanną | 
niech żyje republika! Między studentami a tłu- 
mem przyszło do starć, wezwana policya zapro- 
wadziła porządek. 


Macedonia. 

Paryż 8 maja. Ministerstwo marynarki po- 
twierdziło wiadomość dzienników tutejszych, że 
8 francuskie okręty wojenne w Tulonie otrzymały 
rozkaz odpłynięcia do Saloniki. 

Skoplje 8 maja. Rozpoczęły się operacye 
przeciw Albańczykom. Wakir-basza wyruszył 5 
bm. z Prizrendu i wczoraj stanął w Jakowie. Al- 
bańczycy zachowują się wobec pochodu Fakirba- 
szy biernie. Druga brygada pod dowództwem 
Nassira baszy jest w drodze ku Mitrowicy. 

Konstantynopol 8 maja. Liczba pole- 
głych w Salonice Bułgarów wynosi 85. W star- 
ciu koło Dszumo z wojskiem tureckiem zginąć 
miał pułkownik huzarów, 2 majorów, kapitan i 
porucznik. Według prywatnych doniesień mieli 
wczoraj Bułgarzy zaatakować mahometańską dziel- 
nicę w Monastyrze. Powstała tam wielka panika, 
zamykano sklepy i uciekano na wszystkie surony. 
Wali wydał zarządzenia dla ochrony miasta i 
konzulów. 

IKenstantymopol 8 maja. W tutejszych 
kołach rządowych zajmują się na seryo pytaniem, 
czy dla stłumienia powstania macedońskiego nie 
należy wprzód Bułgaryi wojnę wypowiedzieć. 
W  tureckiem ministerstwie wojny panuje ruch 
nadzwyczaj ożywiony. Ńciągają wielkie zapasy 
prowiantów, a ministerstwo marynarki otrzy- 
mało rozkaz mieć każdej chwili w pogotowiu 
okręty wojskowe dla transportu znacznych kon- 
tyngentów wojska. Położenie jest nadzwyczaj 
groźne. 


= z PE A NT OZZZNC A A | TAAA 0 0 | 


MACH Hr. SKARBKA, 
(dawne sale sejmowe)| 


poleca 


z 


Koperty, Papiery listowe, Tutki 
i Bibułki cygaretowe itp. 


Konstantynopol 8. maja. Porta za- 
przecza wiadomości dzienników, jakoby najnowsze 
wypadki należało przepisywać jej niechęci i jej 
zachowaniu się. Porta przeciwnie, wszystko uczy- 
niła, co było jej rzeczą, 

Ateny 8. maja Wcałej Grecyi zareądzono 
ścisły dozór nad przebywającymi tam Macedoń- 
czykami. Kilku aresztowano. 

Skoplje 8 maja. Takiw-basza przybył z 5 
batalionami i 10 działami do miejscowości Dia- 
kowa. Jako dowódca drugiej brygady tureckiej 
maszeruje przeciw Albańczykom z Prizzentu do 
Ipeku. Po drodze przyszło koło miejscowości 
Dżiwan do utarczki między wojskiem tureckiem 
a Albańczykami. Takiw-basza maszeruje obecnie 
na Mitrowicę. 

Paryż 8 maja. Wczoraj odpłynęły do Sa- 
lonik dwa francuskie pancerniki. 


Z Finlandyi. 


Wiedeń 8 maja. Do tutejszych dzienni- 
ków donoszą z Petersburga, że gen. guberna- 
tor Finlandyi, Bobrikow, będzie wkrótce prze- 
niesiony na stanowisko gen. gubernatora w Ki- 
jowie w miejsce ustępującego ze służby Drago- 
mirowa. 

Gener. gubernatorem Finlandyi zostanie ks. 
Obolenskij, obecny gen. gub. charkowski. 


Petersburg 8 maja. Now. Wyremia do- 
nosi, iż z przebiegu poboru wojskowego w Fin- 
landyi już teraz można wnioskować, że liczba 
popisowych, którzy się nie stawili, będzie zna- 
czna. 


Parlament angielski. 


Londyn 8 maja. Izba posłów uchwaliła 
443 głosami przeciw 26 irlandzki krajowy bil. 


KLomdym 8. maja. Izba lordów przyjęła 
w trzeciem czytaniu przedłożenie w sprawie pod- 
wyższenia stanu rezerwy marynarki. 


Wiedeń 8 maja. Na politechnice odbyły 
się dziś w południe ponowne demonstracye, któ- 
re przybrały większe rozmiary, aniżeli w ostat- 
nich dniach. W auli przyszłe do wielkiej bójki 
między niemiecko narodowymi a klerykalnymi 
studentami. Studenci katoliccy chcieli zdobyć 
wejście do auli, lecz nacyonalni, którzy przybyli 
w przeważa gcej liczbie, trzykrotnie ich do bra- 
my odparli. Niektórym zrywano czapki z głowy 
i wyrzucano na ulicę. Skoro studenci znaleźli się 
po za obrębem akademii, natknęli się na policyę, 
a ponieważ nie usłuchali jej wezwań, zostali 
w zuacznej liczbie aresztowani. By ujść policyi, 
cofnęli się nacyonalni studenci napowrót do auli. 
Rektor wygłosił do hałasujących studentów prze- 
mowę; ponieważ jednak groził jeszcze poważ- 
niejszy skandal, kazał pedelom usunąć studentów 
z gmachu i bramy zamknąć, W końcu rózpró- 
szyła policya studentów, którzy usiłowali jeszcze 
wedrzeć się do budynku. 

Berlin 8 maja. Minister wojny, Goasler, 
otrzymał trzymiesięczny urlop. Sądzą powsze- 
chnie, że więcej nie wróci na swoje stanowisko. 
Oddawna już zapowiadano dymisyę Gosslera. 

Madryt 8. maja. Z Melili donoszą, iż 
między wojskami powstańczemi a sułtańskiemi 
przyszło koło Fezu do krwawego starcia, które 
trwało przeszło 10 godzin. Powstańcy zdobyli po- 
zycye, które zajmowały wojska sułtańskie. Z obu 
stron jest wielu zabitych i rannych. 


Z powodu przerwy w ruchu tele 
fomicznym dalszych wiadomości tele- 
fonicznych od naszego korespondenta 
z Wiednia nie otrzymaliśmy. 


Rozmaitości. 


Q2 Sekta samobójców. W Petersburgu odkry- 
ła policya tamtejsza oryginalną sektę religijną. 
Członkowie jej obowiązywali się w trzydziestoletnią 
rocznicę swych urodzin dobrowolnie umrzeć, wy- 
chodząc z założenia, że przeciętny wiek człowieka 
trwa lat trzydzieści, kto więc żyje dłażej „robi to 
na koszt innych jednostek". Ten „błąd natury“ 
postanowiła „sekta samobójców* poprawić w ten 
sposób, że każdy członek składał obietnicą odebra- 
nia sobie życia w trzydziestym roku, Skoro więc 
jeden za związkowców doszedł do tego wieku, go- 
stawał w cbecności wszystkich członków towarzy- 
stwa zamurowany żywcem wśród uroczystych ce 
remonii. Policyi przychwyciła sekciarzy właśnie 
w chwili, gdy wszyscy przygotowywali eię do tego, 
by jednego z członków zamurować w przepisany 
sposób, Wszyscy obecni, między którymi były 
osoby z wyższego towarzystwa, zostali zaareszto- 
wani, Oryginalna ta sekta, której ofiarą padło już 
dużo osób, posiada filie w Moskwie, Kijowie i 
Odessie. 

Q Cudowne ocalenie. Z Gdańska donoszą o 
cudownem oocaleniu kapitana statku szlezwickiego 
„Ernte*, Engellanda, Podczas burzy na morzu sta- 
tek się przewrócił i bez światła, z małym zapasem 
żywności, przebył kapitan w tem przykrem poło- 
żeniu całe 12 dni, a jednak nie stracił ducha i 
wyczekiwał ratunku. Wreszcie norweski parowiec 
„Aurora“ spostrzegł ów przewrócony statek i zbli- 
żył się do niego, a wtedy Kngelland, czująć przy 
sobie ludzi, bił 4 całych sił młotkiem w ściany 
statku, aby dać znać, że się ktoś znajduje w jego 
wnętrzu. Na szczęście usłyszano go, statek zacią- 
gnięto do Nowego portu i tam kapitana wydobyto 
Kapitan ocalał tylko dzięki okoliczności, Że w 
chwili przewrócenia się statku znajdował się w ka- 
jucie. 

Q Kolej syberyjska. Ogółem długość wielkiej 
kolei syberyjskiej wynosi obecnie 7,788 wiorsty, 
a mianowicie syberyjska 3.140, zabajkalska 1.418, 
usuryjska 812 i wschodnio-chińska 2.413 wiorst. 


Q Koperty listowe są wynalazkiem angielskim, 
Przed 80 laty mniej więcej był w mieście Brighton 
właściciel handlu przyborów do pisania, nazwiskiem 
Brewer, który w oknie swego sklepu zwykł był 
układać stosy papieru listowego, tak że format naj- 
większy kładł na spodzie i stopniowo umieszczał 
coraz mniejsze formaty. Dla symetryi całkiem 
u góry kładł małe wycinki z kartonu, które 
stanowiły ukoronowanie tej wieżyczki, Gdy się 
przekonał, że panie bardzo chętnie kapowały te 
małe karty, wpadł na pomysł wycinania także bar- 
dzo małych arkuszyków papieru listowego. I ta no- 
wość się podobała — ale jak tu napisać adres na 
takim liściku. Kupiec ów długo się zastanawiał nad 
tą kwestyą i w rezultacie wymyślił kopertę. Kazał 
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sporządzić płyty metalowe, ażeby módz wycinać 
koperty w roznłaitych formatach a popyt za tem 
kopertami niebawem tak się wzmógł, że musial 
powierzyć ich wyrób pewnej dużaj firmie londyń- 
skiej, która następnie rozpowszechniła je na całym 
świecie. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 8 maja 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronową, 
Pszenica gotowa 7'90 do 8'10, pazenica nowa 775 da 
8'20, żyto gotowe 620 do 6'49, na term. 620 do 8-80, 
owies obroczny got. 5-90 do 6-245, na term. 5'80 do 6'00, 
jączmień past. 5'25 do 5'75, jęczmień browarny 6— 
do 625, rzepak nowy 925 do 980, lnianka 9'— do 
9'25, groch pastewny 575 do 625, groch do gotowania 
7:50 do 10:00, wyka 450 do 6-75, bobik 5'50 do 575, 
hreczka 675 do 7 25, kuknrndza nowa 550 do 6'60, stara 
0— do *0—, chmiel sa 56 kilo —:— do —:—. koniczyna 
czerwona 65:— do 88'—, biała 50— av 85—, szwedska 
60:— do 80'—, tymotka 32'— do &8'— 

Spirytnse loco za 50 lit. gotowy 17'10 do 1725, 
paritas Ternopol eskontyngsatowy 3:70 do 9'80 

W zbożu usposobienie niezmienne. Ceny przewa- 
¿nie lokalne, jedynie co d> spirytusu i rzepaku tendan- 
cya stała. 

Wiedeń dnia 8 maja. Kar w uu. i po 80 
klgr. Notowanc: pszenica cisańska 885 do 880, żyto 
słowackie 7'20 do 7'40. jęczmień morawski 7°25 do 8'10, 
kukurudza węgierska 6:8J/ do7*—, owies węgierski 8'80 
do 6'85, rzepuk 12'— do 12:50, rzepak na sierpień 
wrzesień —'-—, olej rzepakowy na atyczeń-kwiecień 
—— do =, 


Stan powietrza: pięknie. 


Wiedeń dn. 8 maja. Onkier (spokojnie) 2250 ão 
7 Nafta galicyjska 27— do B0:50. Spirytus 3980 
o = 


Budapeszt dnia 8 maja, Kurs w koronach i po 

BG kigr. Notowano pszenicę na kwiecień 0— do 0'—, 
na maj 7:65 ĉo 7:67, na październik 743 do 7:44, Żyto 
na kwiscień 0— do 0—, na paździeraik 6'54 do 655, 
owies na maj 604, do 6'05, na paździerzik 5'63 do 
6:68, kukurudza na maj 6'49 do 6'50, kukurudsa na li» 
piec 6'48 do 6'49, recpek um sierzień 1445 do 1255. 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Chęć kupna słaba. 

Usposobienie: spokojne. 

Stan powietrza: piękna. 


Dział ekonomiczny. 


8 Nowa fabryka w Galicyl. Prezydent gabi- 
netu jako kierownik ministerstwa spraw wewnę- 
trznych, w porozumieniu z ministerstwem handlu 
zatwierdził statuty przedłożone przez p. Ryszarda 
Schoellera w Wiedniu do utworzenie „I. galicyj- 
skiego Towarzystwa akcyjnego dla fabrykacyi śrub 
i muterek w Oświęcimiu“, 


Z rynków pieniężnych. 
Wiedeń dnia 8 maja. (Te!. „órazaty Naru lu= 
wej”). Zamknięcie giełdy o gods. 2 minut 80 po połud- 
niu, Akcye austr. xaki. kred. 670:—, weg. zakłada kred 


727-—, Anglobanku 27550, Unionbanku 585*—, Baaka 
dla krajów korounysh 410'50, Baukveretaa 487'—, Bo- 
denereditu 954 —, Gal. Banku hipot. 539*—, kol: pad= 


stwowych 684'—, kolei południowej 4850, traniwaja A. 
—— , kolei Klbenthal 485:—, kolei północnej 
B580, kolei czerniowiockiaj —'—, a!piay' 39525, H-ma 
Muranya 475'—, praskiego towarz. żai. 1665—, fabryki 
broni -——'—, tureckie tytoniowe 843 —, oblig. węg. in. 
demnix. 99-25, renta majowa 100*75, anstr. rantu koto« 
nowa 101'05 węg. renta koronowa 9380, 55-le*. listy tow. 
kredyt. zierask. 98'S), 4-procent. listy banku krajowogo 
99'—, 41-procent. listy banku krajow. 10245, 4-procant 
listy banka hipotecznego 98'40, 4'/;-proc. liszy baaka 
hipotecznego 101'50, 5-proceat. listy banka hiputeszuega 
e=, 4eprocent. galio, oblig. propinac. 9995, t-proe, 
galio. pokyczka kraj. z r. 1893 9370 1-procani. poty- 
oska m, Lwowa 96'85, losy rureckie 11675, mark. 14707, 
ruble 25275, 

Paryż dnia 8 maja. Giełda wieczorna. Trzy pro' 
certowa rente. 98:22. Mąka 84: —. 

Berlin dn. 8 maja. Zamknięcie giełdy. Banizoty 
austryackie 85'380 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus —'—, Austryackie kredyty —'—, Disc. Comman- 


dit, — —, ga 
LOSY. 

Wiedeń dn. 7 maja. Kursa giełdy wiedeńskiej 
Losy. a) procentowe: Austr. zakł. kr. z. obl, pr. x roka 
1880 30/, 276-—, Austr. zakł. kr. z. obl. pr. z r. 1389 8%, 
000:—, Tow. żegl. na Dunaju 100 złr. 40, 275—, Ure- 
gulow. Dunaja z 1880 100 złr. 5'/, 277-00, Węg. Banku 
hip. po 100 złr. 40/, 259"—, Pożyczka serb. prem. po 
100 fr. 207, 90-—, Tareckie obl, prem. kolej. po 400 fr. 
117— b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 5 
złr. 19'—, Zakł. kredyt. dla h. i p. po 200 kor. 488*— 
Olary 40 słr. 165*—, Pożyczka m. Insbruka 20 złr. 84:25, 
Losy m. Krakowa 20 zł. 74:00, Pożyczka m. Lublany 20, 
zl 70—, Ofen 40 słr. 174—, Palffy 40 zir. 175:—, Czerw. 
krzyża austr. tow. 10 złr. 54'90, Czerw. krzyżą węg. tow. 
5 złr. 27*—, Losy fund. aro. Rudolfa 10 złr. 68:—, Salma 
40 słr, 287*—, Pożyczka Salcbargska 20 złr. 75—, Po- 
Życzka St. Genoia 40 złr. 270—, Losy komunalne mia- 
ata Wiednia z 1874 441—. 


Nadesłane 


is tę rubrykę Redakoyo mie odon 
| ORO 
BADEN pod Wiedniem 


801 kąpiele siarczane pierwszorzędne 


Med. dr. Henryk Kiimmerling, lekarz zdrojowy or- 
dynuje od 1 maja do 15 października przy Renn- 
gasse 3 i udziela bliższych intormacyi. 


Dr. R. LESZCZYŃSKI 


w chorobaen skórnych i wenerycznych ordynuje 
od 2—4 we Lwowie, ul. Kręta 5 


Tiia. 


W 20 DNIACH 


| WYLECZENIE 
í RADYKALNE 


przez użycie 


Bezkrwistość 


BLADACZKA 
ZDENERWOWANIE 
TRUDNY POWROT 
DO ZDEAWIA 
po wszystkich chorobach D 
ELIXIRU Sw. WINCENTEGO a PAULO 
Jedyny Środek upoważniony :pecialnie 
Objaśnienia u SIÓSTR MILOSIERDZIA, 40t, hoe 3titomimgue, w Paryżu. 
Skład główny środków Sw. Wincentego a Paulo 1, passage Saulnier, Paris. 
«wyw Prospekta bezpłatnie w aptece Pana Guar, Paryż. wwwww 


We Lwowie w aptekach; PP, Mikolascha i Wewiórskiego, 
W Krakowie u PP, Wiszniewskiego i Redyka, 3100 


JKancelnrya adwokatów 


Dr. Wincentego Bałabana i Dr. A. Vogla 


przeniesiona 
ma ul. Kraszewskicgo I. 3 parter. 


Okulista 
Dr. LEON GRUDER 


mieszka przy ul. Karola Ludwika I. 5. 


HOTEL EUROPEJSKIE 
(Alberta Szkowrona.) 


Przyjechali do Lwowa dnia 7 maja 1903, 
kr. Miączyński z Rosyi, br. Pristwitz z Rosyi, W, 
Polański z Rudnik, M. Polański z Kamiennej, K. 
Jaworski z Ostrowozyka, Ch. Goscheimer z Londy- 
nu, ŒE, Torosiewicz ze Slobody rungurskiej, Ks, 
Majewski z Oświęcima, J. Biedermann z Trembo- 
wli, M. Toroszów z Bahu, M. Grad z Czerniowiec, 
M. Trzecieska z Zdakowa, Z. Orzelska z Rohatyna, 
M. Carów z Pragi, A. Kunz z Podworca, M. Pu- 
chalska z Dworca. 


= 


Do nabycia w sklepie przy Plasa Maryasziia i. 8, 
oraz w inńych handlach papiarowych wa Lwowis 


inoryi.GCaaniki i wzory wysyła sia odws tn: 


i 
U 
! 


p 


GAŁETA NARODOWA z Soboty dnia 9 Maja 1903 Nr. 106. 


a w m A M = i me 


ferków — takie mógłby mieć każdy rozsądny | wózka. 
człowiek, ale poza tem paczka z książkami — Stało się to w mgnieniu oka. 
ogromnemi, grubami; były między”żiemi nie dru- | spojrzał na swoje rękawiczki i na swoje spodnie, | zdarzyło. 
kowane, lecz pisane dziwnera pismem; skrzynek | poczem wszedł do gospody. Słyszeli, że odrazu 
paczek i walizek co nie miara, a we wszystkich |udał się do swego sypialnego pokoju na górę. 
`~ (Ciąg dalszy). jakieś przedmioty, owinięte w słomę‘ Hall dowo- 
— Pilnuj własnego nosa, a do mnie się nie | dził, że to nie innego, tylko butelki. 
wtrącaj! — odpowiedziała mu na te rady pani Nieznajomy wyszedł przed dom w płaszczu, |Czem w ręku. Pies ukrył się jeszcze głębiej mię- | takiego widział? 
Hall. w kapeluszu i rękawiczkach, aby powitać swoje | dzy koła. 
Była tem opryskliwszą dla męża, iż w głębi | bagaże, które Fearenside przywiózł z kolei. — (hodźno tu, chodź, sprawię ci lanie... 
duszy czuła, że. ten obcy człowiek jest jednak — Nareszcie przyszły !... Tak długo czeka- Hall przypatrywał się temu. 
bardzo dziwny i sama bała 80 Się potrosze. [łem — rzekł, podchodząc do wózka. 
Wśród nocy obudziła się nagle. Śniły jej Ziejmówał najmolejską. Soni 
się duże, małe głowy, w kształcie rzepy lub bru-| . Ba" aw Y Cri- 
< : r . [pies Fearensida zaczął ujadać i w chwili, gdy 
kwi, osadzone na patykach i błyskające czarnemi, |“. ; A Ą 
ć * RES . nieznajomy ze swoim pakunkiem wstępował na | żonę. 
jak węgiel oczyma. Te głowy goniły ją i ziały BY: 4, 3 
P 5 schody, rzucił się ,na miego z wyszczerzonymi 
siarką Lecz że pani Hall była osobą rozsądną, zębami 


więc opanowała strach, przewróciła się na drugi z 
Doki amęła wonajlopiże! Hall, który stał także we drzwiach, dła 


człowiet iewi 


Romans fantastyczny z angielskiego. 


W tem |by pójść zobaczyć. 


omieszkał jej oznajmić. 


straszony. 
— Do nogi! — krzyknął Fearenside i pod-|do serdecznych z ludźmi stosunków. 
niósł hatog. Okiennice były przymknięte, w pokoju pa- 


ROZDZIAŁ II. 
Tysiąc I jedna flaszka. 
I tak się to stało, że 29 lutego, z pierwszą 


pał za spodnie; w chwili tejrłóez Heavensida po- |mi na białem tle, przpominającą bratek. za ubogi 


czoności spłynęła do Iping. 
vies podwi- Potem otrzymał silne uderzeniz w piersi, | wrażeń. 


Nazajutrz przywieziono pakunki nieznajo: | wstrzymał jego złowrogie zamiary, 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 2 et. od wyrazu. 


„KOSIARKI Me. Cormicka mo k 450. 
ŻNIWIARKI Me. Cormicka qy £ 620. 


Fachowi monterzy. — Skład wszystkich części rezerwowych we Lwowie. 


Dom dla Ziemian — we Lwowie. ... 


A BRUS 


sprowadzaną, drogą, WODĘ SELTERSKĄ, 


Mośliny najtaniej 


wszystkie dostarcza Dwór Łap- 
sgyn, — Brzeżany. 
Popierajeie przemysł krajowy polski | 


S q pod gwa- 
Miód lipowy iz 
czysty i naturalny na deser i w celach ku- 
racyjnych, wraz z puszką za pobraniem, 
opłatne, 5 kilo 6 koron 40 hal. Juliuszjużywa „Feeoliny*. Zapytaj swego loka- Ie re 
Schorrman, Kupczyńce-Denysów. |rzą, czy „Feeolin“ nie jest najlep- Kupię folwarezek 

133 szym kosmetykiem na skórę, włosy ijokoło 200 m. obszaru, w tym część lasu 
zęby | Najmniej czysta płeć twarzy, naj-|nawet młodego. Warunki; bliskość stacyi, 
Rower z fabryk Dürkopp & Comp.|brzydsze ręce dostają natychmiast ary:|rzeka i piękna okolica. Zgłoszenia ,dla F. 

y i Cless Płessing w Gracu, stokratycznej delikatności 1 formy przy|G. przyjmnje Lwowska Izba załatwień plac 
Dąbrowskiego 1. 5. 9034 


Świeże Szparagi 


znanej jakosci, kilo począwszy 
iis rettes dje od 70 hal., zależnie od grubości, 
horoby gło- wysyła Ogród handi. i Fa- 
bryka konserwów w Luby: 
czy królewskiej, linia kolei 


Lwów: Bełzec. 9059 
śztuk 7 kor. Porto przy jednej sztuce 


| flance ... 
10 h., od 3 sztuk 60 h, pobranie 60 h. 


Rozseła: Głeneraldepot von M. kwiatów zimotrwałych i letnich, dy- 
FEITH, Wien VIL, Mariahil-wanowe i jarzynoWe, flance traska- 
ferstrasse 38, Składy we Lwowie: wek silno 1 pewne, oraz 


Główny skład Jakób Rechen, droguerya 
ul. Halicka 18. Ri = „py GSR i Sp. Róże sztamowe 
droguerya. — Gabrye tark, magazyn A i 
modny dla panów. — Józef Fineles, apt. wysyłs po najtańszych cenach. 
Rynek 29. --- Ignacy Jahl, perfumerya; @gród handi. i Fabryka 
Hotel Europejski. TIA GRE adro konserwów w LUBYCZY 
guerya ul. Sykstuska 27 i w aptece Imma R RÓLEWSKIEJ (unia kolei 
ódk 9023 z z 
áta AE iLwów-Belzec. Katalog na żądanie. 


gi 


wszelkie przybory dla kolarzy, warstat re |užyciu „Feeolinu*. „Feolin“ jest to angiel- 
peracyjny. Rakiety, piłki i siatki do Ten-|skie mydło sporządzone Zz 42 rodzajów 
nisa poleca najtaniej W. Łakasiewicz,|najsziachetniejszych i najświeższych ziół. 
we Lwowie, ul. Akademicka 26. Cenniki|Gwarantujemy, że fałdy, wagry, tłnsz- 
gratia. 120 czeki, ezerwoność nosa itd. po użyciu 


alkaliczno słona 


zawierająca części składowe jak 


wyrobu fabryki pod firmą 
238 sztuki 2 k. 50 h, 6 sztuk 4 k., 


skiego ul. Halicka 


= i 


Central Bobbin, obrączkowe i czo- 

łenkowe maszyny do szycia i haf- 

tm, najlepsze, z pięcioletnią gwarancyą, za 
gotówkę i na raty poleca 


JAN URUK. 


Uwaga: Nie mam nic wspólnego z akcyj- 
nem tow. Singer, maszyny te sprzedają li 
tylko ajenci, nigdy zaś mechanicy fachowcy. 
JAN LAURUK, mechanik, Lwów, Halloka 6. 


Do Lwowa z 


Na dworzec główny 


POCIĄG 


Medal złoty na wystawie paryskiej 1900. 
EWRALGIE, bole głowy, 
meurastemie, Hlisterye i 
wszelkie choroby nerwo- 
we ustępują niezwłocznie po 7a- 
życiu pigułek  antinewralgicz- 
nych doktora Cromier 75, rue de 
la Boćtie, Paris. W'ymagać praw- 
dziwych z pieczątką Związku Fabry- 

kantów, Cena 3 franki za pudełko. We Lwo- 

wie w aptekach PP. Mikolascha i Sp., We- 

wiórskiego Ehrbara i Ruckera, 3097 


Dorny Watry i Suczawy 


Wieliczki, Orłowa; "N: Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowai 


Wieliezki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 


Putny, Suczawy 
6504 Brzuchowie (od 17/5 do 13/9 włącznie) 
1:86] «) Sambora, Chyrowa 
1:40 ANDOWA 
1:45] Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
755] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 


SCHÜTZ i CHAJIES 
dom bankowy i kantor wymiany 
Lwów, plac Maryacki 1. 7. 

Kupno i sprzedaż efektów i moget. Wy- 


ata kuponów i wylosowanych obligacyi. 810 — i d do 80/9 włąeznie 
> "PA miesięczne od trzech ko- — | SIE Oral» o 80/9 wła ) 
ron począwszy. Bezpłatna rewizya losów — | 855] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zakopanego 
i efektów podlegających losowaniu. Pro- przez Kraków, Stróża. Orłowa (1|5 do 30|8 włącznie), Mazń La- 
mesy do wszystkich wiągnish ia p St bores (Pasztu) 
cenia z prowincyi zała:wia się odwroln =] — | 10:25 arosławia, Lubaczowa 
pocztą E lieząc prowizyi. Listy i prze |, 52 s . r — |1115 En, Potutor, Kórósmezó 
gyłki uprasza się adresować: Dom Ban- SE” w 6x A 6 — | 110] pawocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 
kowy SCHÓTZ i CHAJES, Lwów, plac CJ dA vy ld n d Z mery ans — | 125 Janowa U 


7930 Maryaczi l. 7. 
Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 


8669 przy ulicy Trzeciego Maja 1. 1t we Lwewie. 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór: 


1'40) — | Ickan 

Mleczarnia Perespa, poczta Zuczkę, Wyżniey, Jerathu, Suczawy 

Tartaków, dostarcza od 16 maja 
1903 w półroczu letniem 


Masła deserowego $ 


w pakietach pocztowych po cenie 
2 koron 30 hal. franco za kilogram. 


2 || — | 3:14] Brzuchowie (od 1715 do 13/9 włącznie w niedzielę i święta) 
C R WE | — | 455] Tachli (od 166 do 80/9), Skolego (2d 1/6 do 80| 
Ażeby osiągnąć dziułanie uspokajające kaszel i uwalniające od fiegmy, eż sj 


bierze się ma kawałek cukru 20-40 kropli szezyk, Husiatyna, wania pustego, Skały, Kopyczyniea 


Suozawy 


A. Thierryege Balsamu x 


na której wyciśnięte są słowa: Allein echt.Pocztą franco 
i wolne od kosztów 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 
4 korony. — Aptekarz A. Thierry (Adolf) LIMITED 
Apteka pod Aniełem Stróżem w Pregradzie pod Ro- 
hitseh-Bauerbrunn. 


Spory słynne w świecie klatow- 
skie wspaniałe i olbrzymie 


goździki 


odznaczone najwyższemi nagrodami w 
Pradze, Wiedniu, Lyonie, Antwerpii, Am- 
sterdamie, Hamburgu, Frankfurcie n. M. itd, 
wybór elite . . . . . . . 10 szt. 80 K. 
Gatunki okazów do wysta- 
wy i roklamy . . .10 „ 16, 
Goździki olbrzymie . . . tO „ 10, 
Głoździki wspaniałe . . .10 , S 
Goździki ogrodowe .. .10 „ 2, 
Przy odbiorze 50 sztuk opost 100/,, przy 
odbiorze 100 sztuk opust 20'/,. linstrowage 
á cenhikl 'darmo F opłatnie. 


Fr. SPORA 
" -wywóz goździków 8983 
KLATOVY (Klattau) CZECHY. 


— | SOAN Brsuchowie (od 175 do 18/9 włącznie w niedzielę i święta) 
sis 825 Brznchowie (od 15]5 do 15)9 w dnie powszodnie) 


rzes KA f 
EEN e A YN Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
912] Brzuchowie (od 17|5 do 18/9 włącnnie w nie zielę i święta) 


sielicy, Dorny Watry, Suczawy 


9-a od 1|5 do 30[9) : fx" 
935 Rare (od 6 do b włącznie w niedzielę i święta) 


Strzodz się naśladownictwa i zważać na zieloną 
markę ochronną zakonniey zaregistrowaną we wszystkich 
państwach. l = 8556 


, i i Samhora, Chyrowa 
z zieloną marką ochronna zakonniey i z kapslą zamykającą | - | 555] Batzoa, ASY aj: ich a CAJT 
| | 


Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
— |10-00]] a) Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
— |10'07]] Janowa (od 17/5 do 139 wł. w niedzielę i święta) 


, Iwania pustego, Husiatyna 


11:50 =) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święta) 


10877 Na 'dwódrzee „Podzameze" 


B — 3o Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
=] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 


piwo Pilzeneckie. ” 


Z dniem 24 kwietnia br. objąłem generalne zastępstwo dla Galicyi 
piwa akcyjnego browaru staro-pilzeneckiego (Pilsenez koło Pilzna w Cze- 
chach) jako też piwa kulmbachowskiego czarnego 1 , 

Piwo Pilzeneckie jest znane w całem świecie ze swej nad- 
zwyczajnej dobroci, jakości, równie dobre, jak piwo „piłzneńskie, Piwo 
to sprzedaję hurtownie i częściowo, na beczki, fiaszki i miary w 


Hotelu „Metropol“ 


Od dziesięciu flaszek dostawiam bezpłatnie do domu. Kantor piwny 
otwarty jest w hotelu „Metropol* od godziny 9 rano do 9 wiecsorem, 
gdsie też w tej porze otrzymywać można wszelkie wyjaśnienia i czynić 
zamówienia. Polecając się łaskawym -względom PT. Publiezności, pozo- 
staję z poważaniem KRZYSZTOF JANOWICZ. 


Wagi wagonowe, 


wagi mostowe, wagi dla by- 
dia, wagi dziesiętne i ra- 
mienne najnowszej ko'strukcyi 

i po cenach najtańszych wfzruje 


Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 


REJ Podwodoczysk, (Odessy, Kijowa), f 
M p Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


2) Ważny z dniem otwarcia szlaku Lwów-Sambor. 


dwórau, schody I]. drzwi Dr. 52) w 


HRC" ©—- 


Ere 


PORA T a e E E A nz 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


mego, a były to też pakunki niezwykłe: parę ku-j|nął ogon pod siebie i schował się między koła | krzyknął, ' upadł, drzwi zatrzasnęły się za nim 
I i zostały nm klucz zamknięte. Stało się to tak |dziął na pytania żony. — Ot, lepiej zaniosę jego 
Nieznajomy | nagle, że nie miał czasu zmiarkować, jak się to rzeczy na górę. 


Po chwili wrócił do gromadki, która się 
utworzyła przed gospodą. 

Fearenside po raz trzeci opowiadał, jak 
— Ukąsił go — rzekł wreszcie. — Trzeba- |pies rzucił się na nieznajomego; pani Hall czy- 
niła mu o to wymówki, dowodząc, że jego pies 
I podążył za nieznajomym. W sieni spotkał |nie ma prawa znęcać się nad jej gośćmi. 

Huxter, kupiec korzenny, zapytywał ciągle: - wki i ; 

— Pies Fearensida pokąsał gościa.. nie|jak to było, a Sandy Wadgers, kowal, wyda adi EE "NE gol. 
sąd o tej sprawie; przytem kobiety i dzieci plo- 
Poszedł wprost na górę, a ponieważ drzwi |tłY nie do rzeczy: że nie powinno się trzymać 
gawędki z Fearensidem, odskoczył na bok prze- |oq pokoju nieznajomego były otwarte, więc |takich psów, co kąsają; zastanawiały się: dla- 
wszedł bez ceremonii, będąc z natury skłonnym |czego on chciał kąsać? — i dowodziły, że na 
dobrego człowieka nie byłby się rzucił. 

Pan Hall stanął na progu i słuchał, a sam 
Widzieli obaj, że zęby psa chwyciły ręka-|nował półcień. Hall zobaczył coś, jakby rękaw |sobie wierzyć nie chciał, że tak dziwne rzeczy 


odwilżą, ta dziwna osobistość z mgieł Nieskoń- | wiczkę, widzieli, że pies podskoczył do góry, zła- | bez ręki i twarz z trzema niewyraźnemi plama- |zdarzyły się na górze. Zresztą słownik jego był 
dla wypowiedzenia 


zastępuje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie > 


Woda Selterskał 


K. Rząca i Ghmurski w Krakowie | 


ul. Św. Gertrudy 1. 4. 7773 
Główny sklad we Lwowie w aptece J. Wewiór- 


Jekan (Jag, Bukaresztu, Konstantynopola.) Delatyna, Zaleszezyk, Wy- 
łnicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Radowiee. 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlskadu, Pragi), 


6'10] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) | 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego, p. Przemyśl, 


-= | 6:20] Ickan, Czortkowa, IKałusza, Dalatyna przez Kołomyję (od 31|5 do 81|8 
w niedzielę i święta) Kórózmezó (od 1/5 do 309 wł.) Brodiny, 


1,30) — | Krakowa (Berlina, Wrorławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 
zortkowa, Kałusza, Zaleszezyk, Koomania, Nowosielicy przez 
%30! — | pPodwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiaty na, Kopycz. 
), Stryja, Chyrowa, 
530 Pddwołówzysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Głrzymałowa, Potutor, Zale- 
— | 640] Tekan, Żydaczowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina, Brodiny 
550] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadn, Pragi), Oświęcima, 


ia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- 
Zwi waków (od 3516 do a 0) N, Sącza, Orłowa (od 1/7 
a, 


9:20]] Tekan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kóróamez0, Potutor, Nowo- 
9 60]] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 


— |10-20]] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Załeszczyk, 
8 „ ` . 
10-40) ma (Pesztu). Chyrowa, Kałusza. Borysławia, Kochawiny 


| ij ał., Husiatyna, Kopyos. 
» —_ | Podwołoczyak, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymać., yna, Ą 
cia pogj Podwołoczysk, (Odessy, ijowa), Kopyczyniec, Żaleszozyk, Potutor, 


Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk 


— 


-— Gość nie chce opatrunku... -- odpowie- 


— Trzeba mu rękę owinąć czystą szmatą 


Przed oczyma mignęły mu jakieś niewy-| _ pądził Huxter 
raźne kształty, potem doznał bolu, wreszeie 
— Ty gałganie, bestyo przeklęta! — mru-| wstrząśnienia. I oto teraz stał na schodach, za- 
czał Fearenside, gramoląc się na wózek z bi-|stanawiając się, co też to być mogło i co on 


— Naturalnie, to pierwsza rzecz — wtó- 
rowała jakaś dama z pośród grupy słuchaczów. 
Nagle pies warknął. 


Na progu ukazał się nieznajomy, osłonięty 
szczelnie, jak przed chwilą; miał kołnierz pəd- 
niesiony do góry, a kapelusz spuszczony na 
oczy. 

2 Chciałbym mieć moje pakunki jak naj- 
prędzej... — rzekł niecierpliwie. 

Jeden z obecnych zauważył, że ma inne 


— Czy pana pokąsał? — pytał Fearenside. 
— Przepraszam... Bardzo mi przykro... 


— Nic mi nie jest. Nie zdrapał nawet 
skóry — brzmiała odpowiedź. — Spieszcie się 
z temi rzeczami... 


Pani Hall zapewnia, że zaklął pod nosem. 
(C. d. n.) 


tych silnych 


kotłowe i gazowe wszelkich wymiarów 
1 rodzajów, po cenach konkurencyjnych 
= dostarczają === 


Niemiecko-Anstryackie zakłady rur Mamosmama 


w Komotau, Czechy. 


Zastępcy w większych miastach. 


- ycie GIGARETEK i 

przez už i PROSZKU 

DUSZNOBÓ, KASZEL, ZAKATARZ ESPIC 
oddechowych. — PRZYJĘTY W SZPITALACH FRANCUSKICH I ZAGRANICZNYCH. — We wszystkich znaczn: 


Franeyi i zagranicą. — Sprzedaż hurtowa w Pa i i 
A ryżu: 207 ulica Saint-Laz 
Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej SUGA jak AGH 2 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-gso maja 19803 rolru. 
(Czas środkowo-europejski). 


POCIĄG 
posp.| osob 
odoh, o god. 


Ze Lwowa do 
Z dworca głównego 


|Krakowa, (Wiednia, Wrocłacia, Berlina, Warszawy Pragi. K: 

| Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. sik. fi 
fickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Czortkowa, Kõrðsmező (od 1/5 
| do 30/9), Stob. rang., Nowosialicy, Jerethu, Berhometu, Borodiny 
i AREA NIA , 
| s , Wrocławia, Berlina, Pragi. Kaclsbadu), C 

„| Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wioli zki EEY 
DOBrzuehowic (od 17/5 do 13/9 włąeznie codziennie) i p E 


äekan, (Jass, Bukaresztu), Botuszan, Żydaczowa Potutor, Kö ö 
3 tea d J » E 3 öröü U 
ak Brodiny, Putny, Dorna Watry (od 1/7 do 31/3), 

6:3 P nA 4 ; 

B Baa (PAC Odessy), Brodów, Kopyozynies, Huviaty aa 

— |Krakowa, w. 


y, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 
Stróż, Nowego Sącza, Orłowa (od 1:7 do 


gap nowa 

*( Sambora, Chyrowa 
Bałzca, Sokala, Lubaczowa 
„apjCzorniowieo, Delatyna, Potutor, Nowosielicy 
114 Tarnopola, Potutor, ; 

- {Janowa (od 17/5 do 13/9 włącznie w niedzielę i święta) 

Podwołoczysk owe Odessy), Brodów, Kopycz yuiee, Zaleszenyk, Hu- 
1-55 siatyna, Skały, wania pnstewo, Grzymało va i 
210 Pustomyt (od 1/6 do 18/9 włącznie w niedzielę i świ stu) 

4.1 pigrzuchowia (od 17/5 do 13/9 włąeznie w niedzielę * święta) 
Ż15]w) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święta) 
— |Iekan, Patutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszozyk, Wyżuloy, Kórósmezó 
A FR m, (Wiedi, Wzosławie Roni fBakaresnta 
, (7 5 ctawia, Berlina, Pragi, rtatlsbadu), Jasła, Cha- 
bówki, Zakopane ieliezki i wsi 
SG5łquchli (od , panego, Wieliczki, 
h 


ae e 1 


= 
A 
= 


N. Jącza, L ubaczowa 
olego (od 1/5 do 80/9 wł.), Stryja, 


15/6 do 30/9 włącznie), Sk 
3-415 prowa, Borysławia 
3-25 Janowa (od 1/5 do 30/9) 
3-30 Rzeszowa, Lubaczowa 

Brzuchowie (od 15/5 do 15/9 włącznie) 
) bambora, Chyrowa 


o SOM 
owa, iednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, Mazó 
Laboroz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (L|5 do Sole), A e 
anowa (od 17/5 do 13/9 wł. w dnie powsz., od 1|5 do 16,5 wł. i od 
6:40 14/9 do 30/4 włącznie codziennie) 
7410 żak dy, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kułusza 
8'14 Rawy ruskiej, Sokala 
7.ą0|Brzachowie (od 18/5 do 18/9 wł. w niedzielę i święta) 
Przemyśla (od 1/5 do a wl.) Chyrowa, Mezó6 Laborcz (Pesztu) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janowa (od 17/5 do 13/9 wł. w niedzielę i święta) 
lokan, Ozortkowa, Zaleszcsyk, Delatyna, Wyżny, Koómania, Nowosie- 
lisy, Berhomethu, Czudnia, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Su- 
GZAWY r 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliazki, Chabówki 
podwo eE panogo (od 1/7 do 16/9) : 
odwołoozy8 rodów, Kopyczyniec, Iwani 3 
Husiatyna, Loltszezy i oh iułowa |" da SOLOWE i 


| 


I U E 


| Z dworos „Podzamcze” 
6'43]Podwołoczysk. j yni c, ; 

— |105Tfrarzopola, Por gowa, Odessy), Brodów, Kopyosynies, Śusiatyna 

Aij — |Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zajes czyt, 

Huslatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 

Y'20|Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), rodów 

— |I1'24f]Podwołoczysk, opyczyniee, Iwani» pustego, Skały, Husiatyna, Zalesze 

Gzyk, Grrzymałowa 


r 
ji 
$ 


Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Ozas brodkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego, — W mieście wydaj 

bilety jasdy: Zwykłe bilety: agencya dzienników J. St. Sokołowskiego W pasażu Hansmana ] 9 «mej j i iecz i zwykie 

: z = > Zo mik AE r ilustrowane z=zewodniki, rozkłady j zadko, bin, nl 7mej rano do 8-mej godziny wieczorera, zań zwykłe 
<a n 


briuszyjne kolei, państwowych (ul. Krasiakich l. 5 w po- 


aoh u:zędowych (od 8 rano do 3 popol, w święta o; y przedpoł. do Fż w południe). 


TEM " „ 6 ua 
baty 4" 7 Ay E 


BG 38 » : J k: SoA = AE ERIS 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


RE 


